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romaiciań dlopskie o sie do ; ZZA 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ (Fr.) trieżonuje: 

Cały wysiłek Sier rządzą- 
cych idzie obecnie w kierunku 
rosbicia Centrołewu zapomocą 
przyciągnięcia do BB. całego 
szeregu posłów chłopskich. Bar 
dzy zaamienny hyi w tym 
względzie artykuł „Gazety Pol- 
skiej*, która zupełnie niedwu- 
znacznie czyni ofertę pod adre 
Sem stronnictw chłopskich, tio 
mazge chłopom, że W CEN- 
TROLEWIE HEGEMONJĘ MA 
P. P. S., której polityka socjal- 
na nie może odpowiadać ugru- 
powaniom chłopskim, reprezen 
tulącym interes sredniego wło- 
ściaństwa, 

Rzeon chaąrakterysStyczna, że 
w ostatnieh czasach NIEMA 
NA ŁAMACH PRASY SANA- 
CYJNEJ ATAKÓW NA WITO- 
SĄ. 

Niezawodnie pewnem ogni- 
wem w tej próbie pozyskania 


stronnictw chłopskich będą dzi 
siejsze DOŻYNKI W SPALE, 
na które ma się zjechać kilka. 
mascie tysięcy włościan, 

Według wersji, krążącej w 
sferach sejmowych, rząd zdeey 
dowany jest, w razie powpdze- 
nia akcji w kierunku rozbicia 
Centrolewu, ZWOŁAĆ ZWY- 
CZAJNĄ SESJĘ SEJMOWĄ I 
NIE PRZESZKADZAĆ JEJ W 
PRACY, Podobno na wypadek 
porozumienia z chłopami opra. 
cowywane już są projekty po- 
mocy dla ludności wiejskiej, 

Gdyby porozumienie, o któ- 
rem mowa, doszło de skutku 
RZĄD NIE BĘDZIE PARŁ DO 
ROZWIĄZANIA OBECNEGO 
SEJMU i aż do zakończenia ĵe- 
go kadencji nie mielibyśmy w» 
borów, 

Wszystkie te pogłoski I kon- 
cepcje należy oczywiście przyj- 
mować z zastrzeżeniem, gdyż 
realizacja jch mie jest tak fa- 


twa, jakby się pewnym przed- 
stawicicigm sanacji wydawać 
moglo. 

W każdym razie nie ulega 
wątpliwości, że NIEKTÓRZY 
PRZYWÓDCY CHŁOPSCY PO- 
SZLIBY CHĘTNIE NA COŚ W 
RODZAJU ZAWIESZENIA 
BRONI Z RZĄDEM. 


Przygolowania 
w Spale 


SPAŁA, 16 VIII. (PAT). Już 
od rana dnia wczorajszego na- 
pływać do Spały zaczęły pier- 
wsze zastępy delegacji z całego 
kraju na doroczne dożynki u 
prezydenta Rzplitej w Spale. 
Przybyły liczne i pełne mło- 
dzieńczego entuzjazmu delega- 
cje młodzieży wiejskiej i przed 
stawiciele rolnictwa ze wszyst- 
kich zakątków kraju, a więc 
ślązacy, pomorzanie, kaszubi, 
wielkopolanie, poleszucy, kuja- 


wiacy, kurpowie i t. d., którzy 
porozkładali się na noc oboza- 
mi w pobliskich lasach. Dzisiaj 
już liczba uczestników oblicza 
na jest na około 10.000 osób. 
W dniu dzisiejszym odbywa: 
ły się liczne zawody sportowe, 
wieczorem zaś w nowowykoń- 
czonej hali sportowej odbywa- 
ły się widowiska regjonalne. 
Delegacje z całego kraju na- 
pływają w dalszym ciągu. 


KATOWICE, 16 VIH. (PAT). 
Dziś o godz. 8.30 wiecz, odjeż- 
dża z Katowic do Spały zespół 
artystów dramatycznych teatru 
Polskiego w Katowicach w licz- 
bie około 70 osób, w towarzy- 
stwie dyr. Sobańskiego i prof. 
Ligonis. Zespół ten odegra w 
niedzielę, 17 b. m., o godz. 5-ej 
po poł. w Spale na uroczysto- 
ściach dożynkowych „Wesele 
na Górnym Śląsku", Przedsta- 
wienie organizuje związek ślą- 


broni z rządem. -Porozumienie uraluie obecny sejm 


skich rolników i związek mło- 
dzieży ludowej, Dziś odjechała 
do Spały około 300 osób ze Šią 
ska Cieszyńskiego i Śląska Gór- 
nego, przeważnie z pośród Tol- 
ników i młodzieży wiejskiej. 


Życzenia papieża 

WARSZAWA, 16 VIII, (PAT): 
P. prezydent Rzplitej otrzymał 
od ks. kardynała Kakowskiego 
depeszę treści następującej: 


„P. Prezydent Rzplitej. Spa* 
ła. Otrzymałem polecenie od 
Ojca Św. złożenia Panu Prezy- 
dentowi życzeń Jego Świątobli 
wości w dniu 15 sierpnia r. b., 
w którym Jego Świątobliwość 
łączy z nami radosne wspo- 
mnienia z przed 10 laty, kiedy 
przebywał w Polsce. Nie mo- 
gąc udać się do Spały osobi» 
ście, przesyłam te życzenia te 
legraficznie, aby Bóg błogosła» 
wit Polskę oraz Jej Najwyższe 
go Zwierzchnika. 


(—) Kardynał Kakowski'*, 


Katastrofy atmosferyczne 


Klęska posuchy w Ameryce. — śnieg pod Paryżem 


Z doszezu pod rymię 


PARYŻ, 16 VEN. Na półuoe- 


no - wsefio wybrzeżu Sta 
nów Zjednoczon. po kałastro- 
filnych sutaach nastąpiła w 
duiu wczowaśsrym burza, połą- 
czona z oberwaniem się chunu- 
ry. Straty wae tym 
katakliemem wynęszą przesało 
miijon dolarów. Pagadto grad 
wybił w polach zboże. 


zestawienie sirat 


BERLIN, 16 VIH, Według 
doniesień z Nowego Jorku p 


P. LĄŃGRARD 
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zydent Hoover odbył Konferen 
cię z gubernatorami poszczegól 

mych stanów, dotkniętych klę- 
ską posuchy. Na posiedzeniu 
tem ustalono  przedewszyst- 
kiem, aby akcję pomocy rozpo- 
cząć dopiero wtedy, gdy dokła- 
dnie będą obliczone straty po- 
szczególnych prowineji, W tym 
celu poszczególni gubernatoro- 
wie mają w ciągu dziesięciu 
dni przesłać do ministerstwa 
skarbu dokładne sprawozdanie 
ze szczegółowemi danemi strat, 
poniesionych przez ich prowin 
cje. Dopiero potem minister- 
stwo spraw wewnętrznych łącz 
nie z móżnisterstwem skarbu 
przystąpi do akcji pomocy. Co 
się tyczy pogody obecnej, to 
pomimo nieznacznych opadów 
temperatura prawie że mie 
spadła. 


Nadzieje, polskiego 
rolnictwa 


Z Warszawy donoszą: 

W kotach gospodarczych 
jyrzypuszczają, że tegoroczna 
isza w Stanach Zjednoczo- 


nych będzie miała duże znacze 
mie dla kształtowania się cen 
zboża w Europie. Zboże kana- 
dyjskie importowane zazwy- 
czaj do Europy, będzie musia- 
ło tym razem pokryć potrzeby 
St. Zjednoczonych. Ponieważ 
zbiory tegoroczne zapowiadają 
się w Polsce nieźle, przeto ko- 
ła rolnicze liczą się z możliwo- 
ścią eksportu polskiego zboża 
do krajów zachodnio - europej 
skich, co przy wysokiem kształ 
towaniu się cen zboża przyczy 
ni się do znacznej poprawy sy 
tuacji rolnictwa w Polsce. 


Handel amerykański 
zamiera 


PARYŻ, 16 VIII. Amerykań- 
ski handel zagraniczny spadł w 
miesiącu lipcu do niebywale ni 
skiego poziomu, nie notowane- 
go od lat 5. Wartość wywiezio- 
nych towarów zmniejszyła się 
w stosunku do lipca 1929 r. o 
268 miljonów dołarów. W cią- 
gu pierwszych 7 miesięcy 1930 
roku eksport Stanów Zjedno- 
czonych wykazał zniżkę o 680 


miljonów dolarów w stosunku 
do tego samego czasokresu u- 
biegłego roku, a import wyka- 
zał zniżkę 684 miljonów dola- 
rów. 


Ulewy 
w dorzeczu baby 


BERLIN, 16 VIII. Niepogoda 
na obszarze dolnej Łaby trwa 
w dalszym ciągu. Całe okolice 
w promieniu kilkudziesięciu 
kilometrów są zupełnie zalane 
wodą, Szalejący huragan peha 
olbrzymie masy wodne z mo- 
rza północnego do Łaby, wsku 
tek czego poziom wody na rze 
ce wciąż wzrasta. Niebywałe u- 
lewy połączone z bardzo sif- 
nym wiatrem wyrządziły wiel- 
kie szkody materjalne w Ham- 
burgu i okolicy. 


Śniegi w sierpniu 

PARYŻ, 16 VIII, Wezoraj 
wieczorem spacerujących uli- 
eami paryżan zaskoczyło nie- 
bywałe w tej porze zjawisko. 


Przy stosunkowo niskiej tempe 
raturze spadł drobny Śnieg, któ 
ry wkrótce stajał. 


WIEDEŃ, 16 VIII. W gó: 
rach Olbrzymich (Riesengebir- 
ge) spadł ubiegłej mocy Śnieg. 
"Temperatura uległa znacznemu 
obniżeniu. 
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POLI 


Poniższy artykuł, szczeg 


TYCZNE MOMENTY 


w obecnym kryzysie $ospodarsiwa świałoweśo 


ólnie jeśli chodzi o zadowolenie 


z dzisiejszego ustroju gosp odarczego Świata, nie odpowiada 


naszym poglądom. Jednak 


że nazwisko autora, zajmującego 


wybitne stanowisko w prze myśle, i cały szereg przekonywu- 


jących wniosków, jakie wy 
nia nas do podania tego gł 
blicznej. (Redakcja). 


W  noprzednich arykułach, 
dotyczących kryzysu gospodar- 
stwa światowego, omówiliśmy 
przedlewszystkiem finansowe 
przyczyny kryzysu, kulminują- 
ce w dewaluacji złota, a następ 
nie psychologiczno = ekonomiez 
ne współczynniki kryzysu, wy 
rażające się w zwyrodnieniu 
sposobu myślenia i odczuwania 
europejskiego homo economi- 
cusa. Mamy w ten sposób przed 
oczyma dwa kompleksy czynni- 
ków, które złożyły się ma wiel- 
ki dziejowy kryzys gospodar- 
czy. Obecnie przechodzimy do 
omówienia momentów poli- 
tycznych, zarówno czysto poli- 
tycznych, mających wpływ na 
rozwój gospodarstwa światowe 
go, jak i polityezno - ekono- 
mieznych. 

Jeżeli spojrzeć na rzecz przez 
pryzmat budowy życia partyj- 
mo - politycznego Europy, to 
uderzyć musi duży wzrost ilo- 
ści partj politycznych w po- 
anczególnych krajach. Przed 
wojną partfi politycznych było 
stosmikowo mało.  Społeczeń- 
stwa driefiły się na wyraźnie i 
zasadniczo różmiące się od sie- 
bie odłamy. Partja była wyra- 
zem światopoglądu polityczmo - 
społecznego 1 gospodarczego. 
Patrzała na bieżące sprawy ży- 
cia m wysokości wielkich zagad 
nfeń. Walka polityczna toczyła 
się pod kątem spraw doniosło- 
ści nieraz historycznej. Podsta- 
wowe interesy życiowe różnicz- 
kowały Epoieczeństwa, zaś par- 
tja całkowała elementy jedno- 
rodne. Partje były czynnikiem 
krzepkości życia państwowego, 
„połeczniego i gospodarczego, 
gdyż konsolidowały lidzne wo- 
łe indywidualne ii współdziała- 
ły w procesie  stabilizowania 
życia, który jest alią i omegą 
udzowego roźweju gospodar- 
czego i społecznego. . 


ciąga ze swego biegu myśli, skła- 
osu in extenso do wiadomości pu- 


Po wojnie rola partji stała się 
biegunowo przeciwną temu, co 
powiedzieliśmy powyżej. Iłość 
partji znacznie wzresła, ich ho 
ryzonty myślowe zacieśniły się, 
ich ambicje w wielu krajach 
zmalały, a nawet skarłowaciały; 
poziom ich praey spadł. Licz- 
nym parijom obey jest wszelki 
pozytywny światopogląd, Wi- 
dzą one przed sobą nie sprawę, 
lecz osoby, nie historję, lecz 
chwilę bieżącą, kieruje miemi 
nie poczucie odpowiedzialności 
wielkich leaderów, leez wyra- 
chowanie „małych ludzi do 
wielkich interesów“, Takie par 
tje nie są w stanie wykrzesać 
zbiorowej myśli. Są one <dezor: 
ganizatorami życia publiczne- 
go, a więe także i życia gospo- 
darczego, które w gruncie rze- 
czy jest najważniejszą częścią 
składową tego, co życiem pu- 
blicznem nazywamy. Prawda, 
przeżywamy obecnie okres, w 
którym upadek życia wewnętrz 
no - politycznego wielu krajów 
doprowadził do reakcji: poja- 
wiają stę na arenie tu 1 owidzie 
wybitne jednostki, które mniej, 
albo więcej skutecznie poskra- 
miają małość ideową i dezorga- 
nizacije noltyczną. Można przy 
jąć za aksjomat, że uzdrowienie 
polityczne jest pierwszym wa- 
runkiem uzdrowienia gospodar- 
czego i że mniema uxdrowienia 
politycznego bez złamania wy- 
bujałego i anarchizującego in- 
dywidualizmu przez ludzi, któ- 
rych umysł obejmie perspekty- 
wy historyczne i którzy mają 
żełazną rękę i zdolność wycią- 
gania ostatnich konsekwencji 
z sytuacji. Europę uporządko- 
wać mogą tylko nieliczne silne 
jednostki, skoro ma ona liczne, 
a ideowo słabe partje politycz- 
ne. 

W polityce zagranicznej wie- 
lu państw widzimy również 
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większym 
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szlagierem 


brak logiki i charakteru, co 
musi mieć i ma ujemny wpływ 
ną życie gospodarcze. Mamy tu 
konkretnie na myśli stosunek 
do Rosji sowieckiej, która wbi 
ła się klinem w kapitalistyczną 
Eyropę. Stosunek 'wielu państw 
jest do Sowietów stosunkiem 
neutralności, a nawet życzliwe- 
go współdziałania. Państwa te, 
jakgdyby miały bielmo ma o- 
czach, nie widzą tego, że go- 
spodarstwo Światowe jest zwar 
tą całością | że nie można go- 
dzić się z myślą co do możliwo 
ści istnienia bolszewickiej oa- 
zy na kapitalistycznym ocea- 
nie. Jesteśmy  zdecydowanymi: 
przeciwnikami wojny z Sowie- 
tami, jak wogóle wszelkiej woj 
ny, ale chodzi nam fu o samą 
zasadę polityczną, o zdrową 
ideołogję, która głosi, że poko- 
jowymi środkami, które stoją 
do dyspozycji państw, należy 
dążyć do tego, aby jaknajprę- 
dzej się wypalił ogień hbolsze- 
wieki, Z punktu widzenła na- 
szego ustroju społecznego, So- 
wiety są groźnym ośrodkiem 
fermentu, to też dza wszystkich 
którzy pragną stabilizacji tego 
ustroju, nie może być dwuch 
zdań co do tego, że Rosję so- 
wiecką należy traktować w ten 
sposób, jak lekarz traktuje ośro 
dek gruźlicy: im więcej izolacji 
tem lepiej. A jednak probiemat 
sowiecki rozpałrywany bywa 
najczęściej nieprawidłowo, gdyż 
doraźne korzyści handlowe sto 
wia się wyżej od przyszłych 
fundamentalnych strat społecz- 
no - gospodarczych. W ten spo 
sób podsyca się ognisko gruźli- 
ey socjalnej. Bolszewizm, na- 
wet formalnie pacyfistyczny, 
rozbija od wewnątrz organizmy 
gospodarcze krajów kapitali- 
stycznych. 
Tak więc mamy przed sobą 
dwa równorzędne czynniki na- 
tury czysto politycznej, dezor- 
ganizujące życie gospodarcze 
zwyrodnienie partyjne w sto- 
sunkach wewnętrzno - politycz 
nych i prosowietyzm w mniej- 
szym lub większym stopniu re- 
alnie cechujący politykę zagra- 
niezną licznych państw, oczy- 
wiście wbrew imiencjom jej kie 
rowników, 
W powojennej TEEPE po 
litycznej działa  jeszeze jeden 
czynnik potężny, który godzi 
w dobro międzynarodowego ży 
eia gospodarczego. Jest to nie- 
realność wspóczesnego pacyfiz- 
mu i — niestety — realność 
wciąż nowych zbrojeń i roz- 
rost idei odwetowych. Wojna 
nie doprowadziła do zcałkojwa- 
nia ludzkości, nie stała się więc 
„ostatnią wojną*, W oczach na 
szych narastają nowe konflik- 
ty, rośnie ziarzewie wielkich 
niebezpieczeństw dla światowe- 
go pokoju. Paneuropa jest bez- 
sprzecznie pięknym celem, ale 
cel ten nie może być osiągnię- 
ty przez frazeołogję dypłoma- 
łów, skoro w życiu codziennem 
I realnem nie stwarzamy obje 


ktywnych przesłanek dla soli- 
darności społeczeństw i skoro 
poszczególne ośrodki narodowe 
nie ulegają procesowi wzajem- 
nej asymilacji pod kątem poko- 
jowego współżycia. Dla życia 
gospodarczego jest to zło wiel- 
kie. Życie gospodarcze potrze- 
buje pewności jutra. Atmosfera 
rewanżu i wojennych ewentu- 
alności nie dopuszcza do stabi- 
lizacji stosunków gospodar- 
ezych, nie pozwala też na ich 
rozwój. I dlatego dzisiejszy po- 
wojenny, a właściwie perma- 
nentnie przedwożenny, układ 
politycznej Europy jest hamul- 
cem życia gospodarczego, 
współczynnikiem kryzysu go- 
spodarstwa światowego, 

Potężnym czynnikiem tego 


na niekorzyść życia gospodar- 
czego dokonana — zmiana ge- 
ografji politycznej świata. Woj- 
na unieestwiła liczne przejawy 
współpracy gospodarczej pomię 
dzy narodami. Nasz tak zwany 
pokój nie może ich odbudować, 


taryf jest w gruncie rzeczy 
systemem drutu kolczastego 


czeństwa od siebie. Ogólna dhu- 
gość kordonów politycąnych i 
celnych wzrosła po wojnie wie- 
tokrotnie. Wraz z tem wzrosła 
ilość ludności nadgranicznej i 
wzwodły też nieuchronne kon- 
flikty graniczne. Powstał cha- 
os prawny, gdyż ustawodaw- 
stwa, które wrosły w życie go- 
spodarcze poszczególnych kra- 
tycznych w mniejszym, czy 
większym x4akresie zastąpione 
innemi prawami, eo doprowa- 
dziło w wielu wypadkach do 
dysharmonji pomiędzy prawem 
a życiem gospodarczym, a na- 
wet do niejednolitości praw w 
ramach poszczególnych państw. 
Jednocześnie nastąpiły pierw 
szorzędnej wagi przemiany w 
systemie kolonjalnym. Kolornje 
przed wojną zhudowały potęgę 
największych mocarstw Euro- 
py. Kolonje po wojnie przesta- 
ulegać wpływom moralnym i 


gdyż metropolje nie potrafity 
posławić swej polityki wobec 
kolonji na wysokości zadania, 
a błędy polityczne na podłożu 


dziłą wojna, uczyniły z kolonji 


nych państwach. W dalszym 
rozwoju rzeczy narodziła się 
świadoma aktywna jpolifyka na 
rodów kolonialnych, skierowa- 
na przeciwko metropoljom, a 
w konsekwencjach swych poli- 
byka ta stała się czynnikiem 
destrukcyjnym w stosunku do 
wielkich gospodarczych intere- 
sów mocarstw — metropoliji. 

Oto mamy przed sobą naszk|- 
eowany w liniach głównych 0- 
braz politycznych czynników 
kryzysu gospodarstwa  świato- 


Widzieliśmy, že polityka ma- 


jów, zostały wskutek zmian po: | 
ły 
kulturalnym swych metropolji, ; 
prądów społecznych, które zro-| p 


czynniki odśredkowe w o<lnoś-| || 


łości partyjnej 1 powszeci:na 
politykomamja obywateli, ich 
niecałkowite oddanie się wła- 
ściwemu warsztatowi pracy go- 
spodarczej pociąga za sobą nie- 
produuktywność społeczeń- 
stwa i staje się czynnikiem sta 
hilizowania kryzysu. Prosowie- 
tyzm w polityce zagranicznej 
oznacza sprzyjanie czynnikom, 
które podkopują same podsta- 
wy gospodarstwa 
społecznego w skali światowej. 
Idea hegemonji politycznej nad 
innemi narodami prowadzi do 
wojny, która rujnuje w ciągu 
kilku lat dorobek gospodarczy 
stuleci i do pokoju, który roz- 
bija ludzkość na wrogie ohozy 
celrre, Nieprzewidująca przed- 
wojenna polityka kolonialna 


kryzysu jest też radykalna — | doprowadziła na podłożu po- 


wojennego fermentu społeczne- 
go do utraty wielkich korzyści 
ekonomicznych z kolonji. 
Żyjemy w okresie historycz 
nym, w którym t. zw. czysta po 
lityka musi być podjporządko- 
wana potrzebom gospodarczym 


gdyż system dzisiejszych ceł i| Musi myśleć kategorjami gospo 


darczemi. Nie w dyplomacji 1 
nie w wojnie, ale w zdrowej 


i barykad oddzielających społe- | ideologji gospodareńcj  epole- 


czeństw i w zdrowej polityce 
gospodarczej państw leży le- 
psza przyszłość ludzkości. 
Juljusz Lewstein. 
A 


Scholz 


przewodniczący niemieckiej part} 
ludowej, usiłuje stworzyć na tere- 
nie Rzeszy niemiecką partję 
państwową, 
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Znamienne odgłosy 


agresywnej mowy ministra freviranusa 


D czem mówił 


Dziwneechoangielskie 


minister Zaleski zchargć| LONDYN, 16,8. (WIP). Manche- 


d'affaires? 


BERLIN, 16, 8. (PAT). Biuro in 
formacyjne Conti ogłosiło następu 
jący komunikat: 


Polski minister spraw zagranicz- 
nych Załeski w związku z przemó 
wieniem ministra Rzeszy Trevira- 
nusa z dnia 10 b. m. uznał za właś- 
ciwe wystąpić z protestem u nie- 
mieckiego charge d'affaires w War 
Szawie. Min. Zaleski podkreślił 
przytem niekorzystny wpływ iego 
przemówienia na  polsko-niemiec- 
kie stosunki. 


Niemiecki charge d'affaires od- 
powiedział, że nie mógłby rozpo- 
czynać dyskusji nad  przemówie- 
niem ministra Rzeszy Treviranusa 
1 dodał, że według jego informa- 
cji mowa ministra Rzeszy nie za- 
wierała nic takiego, coby zmienia- 
ło podstawę  niemiecko-polskich 
stosunków lub nie było zgodne z 
zawartemi umowami. Byłoby zwła- 
szcza bezsensownem sądzić, że mi 
nister Rzeszy Trevirants myślał o 
zmianie granie przy pomocy woj- 
ny. Stanowisko, zajęte przez nie- 
mieckiego charge d'affaires odpo- 
wiada poglądom tutejszych poli- 
tycznych kół miarodajnych. Wszy- 
stkie rządy niemieckie — zaztia- 
cza dalej komunikat — reprezen- 
towały zawsze ten sam pogląd 
w stosunku do dotychczasowych 
granie polsko-niemieckich i nie do 
puszczały żadnych wątpliwości eo 
do tych swoich poglądów. 


Biuro Wola ze swej strony pół- 
urzędowo żadnych informacji w 
sprawie demarche min. Zaleskiego 


nie ogiłosiło, 


ster Guardian, w zasadniczym ar- 
tykule redakcyjnym omawia spra- 
wę stosunków _ polsko-niemieckich 
na tle prowokacji Treviranusa i 
dochodzi do wniosku, że niemiec- 
kie żądanie rewizji granic mogło- 
by być dokonane tylko jeszcze 
kosztem większej krzywdy niż ta, 
której rzekomo Niemcy doznali i 
dlatego nie da się uskutecznić. 

Jako środek dla złagodzenia 
tarć pomiędzy Polską a Niemcami 
wysuwa pismo koncepcję oddania 
niemcom Gdańska oraz maksymal- 
ne ulepszenie komunikacji z Pru- 
sami. Prócz tego projektuje autor 
artykułu zapewnienie niemcom po- 
zostającym pod Polską, specjal- 
nych praw i ochrony drogą osob- 
nej umowy. 

Podkreślić należy, że pismo to 
znane jest ze swych gorących sym 
patji dla Niemiec. 


Niezadowolenie 
Niemiec 

BERLIN, 15, 8, (PAT). „Berli- 
ner- Tageblatt“ i „Vossische Ztg.* 
w depeszach własnych z Warsza- 
wy podają in extenso komunikat 
biura prasowego M. S. Z. 

Komentarz redakcji „Berliner 
Tageblatt* brzmi w streszczeniu, 
jak następuje: 

Nie ulega wątpliwości, że odpo- 
wiedź rządu niemieckiego na wy- 
stąpienie polskie nastąpi nieba- 
wem, Należy żałować, że ton pol- 
skiego minietra spraw xagrańicz 
nych jest tego rodzaju, że trzeba 
będzie go odeprzeć. Nie przyjmowa 
nie wiadomości przez polskiego 
ministra interpretacji, jaką dał 


Przed dziesięciu laty 


17, sierpnia. 

FRONT ŚRODKOWY. Dywizje 
grupy uderzeniowej, pod osobi- 
stem kierownictwem naczelnego 
wodza, prą niepowstrzymanie na- 
przód, rozbijając oddziały nieprzy 
jacielskie, którym wchodzą na 
skrzydła i na tyły. 

7-a dywizja sowiecka z grupy 
mozyrskiej poniosła ogromne stra- 
ty, a 57 dywizja z tejże grupy žo- 
stała niemal zupełnie zniszczona. 
Temu samemu losowi uległy dywi 
zją 8-a f 10-a XVI armji  sowiec- 
kiej. Niedobitki tych oddziałów w 
panicznym odwrocie przebijają się 
na wschód. 14-ta dywizja genera- 
ła Konarzewskiego zajmuje o go- 
dzinie 18-6ej Mińsk Mazowiecki, 


16-a dywizja zajęła Kałuszyn 1 
Mrozy, 21-a, ponaglana przez wo- 
EZNENVTZWEZEK RATA POEZNEZOCE DEF 


Polska wzorem 


Z Warszawy donoszą: 

Władze zdrowia Grecji i Chin 
zwróciły się do sekcji hygjeny li- 
gi narodów o wskazówki jak ma- 
ja zorganizować służbę zdrowia. 
W odpowiedzi na to liga narodów 
wskazała jako wzór ośrodki zdro- 
wia w Polsce, W związku z tem 
przybywają wkrótce do Polski 
chińscy i greccy lekarze, którzy 
zapoznają się na miejscu z organi- 
zacją naszych ośrodków zdrowia. 


dza naczelnego, dochodzi do Sie- 
diec. 1-a dywizja legjonowa wraz 
z grupą Jaworskiego osiągnęły li- 
nję Biała-Międzyrzew. 


FRONT POŁUDNIOWY. Prawe 
skrzydło 1-ej armji, nawiązawszy 
łączność z grupą uderzeniową roz- 
poczyna pościg za uchodzącym 
nieprzyjacielem, 15-a dywizja pie 
choty w boju z osaczonemi oddzia 
łami przeciwnika pod Mińskiem 
Mazowieckim. 


5-a armia: Nieprzyjacieł wyco- 
fuje się z Lipna, Płocka i Raciąża 
w kierunku na Sierpc. Oddziały 9 
dywizji piechoty zajęły po cięż- 
kich walkach Pułtusk. 

Grupa płk. Dreszera wykonała 
wspaniałą szarżę kawaleryjską roz 
bijając całą brygadę sowiecką I 
biorąc 750 jeńców, w tem dwuch 
dowódców pułków i 23 oficerów, 
przyczem zdobyto 21 karabinów 
maszynowych i jedno działo. W 
walkach tych odznaczyli się szcze 
gólnie majorowie Głogowski i Gro 
biński. 


Pod wpływem manewru naczel- 
nego wodza Tuchaczewski wydaje 
swoim armjom rozkaz do odwrotu, 
rezygnując ze zdobycia stolicy. 


FRONT POŁUDNIOWY. Post- 
wając się na Lwów główne siły 
Budiennego osiągnęły Jaryczów- 
Zadworze (około 30 klm. na płn. 
wsch. od Lwowa), 


swemu przemówieniu min. -,Trevi- 
ranus w rozmowie z redaktorem 
„Berliner Boersen Kurier'a* nie 
świadczy o przyjaznych  chęciach 
rządu polskiego. Powiedzenie min. 
Treviranusa o rewizji granie wschod 
nich nie jest niczem nowem. Ostry 
ton p. min. Załeskiego jest widocz 
nie obliczony na to, ażeby prze- 
ciwdziałać przekonaniu, coraz bar 
dziej rozpowszechniającemu się w 
Europie, o nietrwałości granic, prze 
prowadzonych w Wersalu. Jednak 
że walka, którą prowadzi strona 
polska przeciw temu wzrastające- 
mu zrozumieniu, jest walką prze- 
ciwko potrzebom pokojowym na- 
rodów. 

Według „Vossische Ztg.* fakt, 
że protest min, Zaleskiego nastąpił 
w 4 dni po przemówieniu Trevira- 
nusa, świadczy © tem, że w War- 
szawie długo debatowano nad tem, 
czy należy „oficjalnie się obu- 
rzać*. Protest Polski nie jest, zda- 
niem dziennika, bezpośrednią kon- 
sekwencją samego przemówienia 
Treviranusa, lecz echa, jakie prze- 
mówienie to wywołało wszędzie 
zagranicą. Dla Połski najnieprzy- 
jemniejszą rzeczą jest właśnie dy- 
skusja, jaka się rozwinęła w prasie 
zagranicznej na skutek tego prze- 
mówienia. 


Tryumiy lofnicze 
624 godziny w powietrzu 
PARYŻ, 16, 8. Lotnicy amery- 


kańscy o godzinie 14,51 według | 


czasu środkowo-europejskiego prze 


bywali dalsze 24 godziny. w. powia |. 


trzu, tak, że ogółem już krążą nad 
St. Louis 624 godziny. Lotnicy 
kontynuują swój lot. 


„R. 100“ powrócił! 


LONDYN, 16, 8. (PAT). O godzł 
nie 12,02 wielki sterowiec R. 100 
został przywiązany do masztu na 
lotnisku w Cardington. ‘Odległość 
pomiędzy lotniskiem St Hubert 
pod Montrealem a Cardington stero 
wiec pokrył w ciągu 57 godzin, W 
celu wystawienia na próbę równo» 
wagi sterowca w chwili wyjazdu 
na jednem ze. stołów ustawiono 
szklankę pełną wody. Ani jedna 
kropla nie wylała się w ciągu ca- 
fej podróży, pomimo, że sterowiec 
musiał walczyć z burzą w czasie 
przelotu nad Atlantykiem. Naj- 
większa szybkość sterowca wyno- 
siła 92 mile na godzinę. Pasażero- 
wie mówią o locie z entuzjazmem. 
Przelot R. 100 uważany jest ogól- 
nie za prognostyk szybkiego wpro 
wadzenia regularnej powietrznej 
komunikacji transatlantyckiej. 


Król Karol 


pogodzi się z małżonką 


BUKARESZT, 16,8. (WIP). Ha. 
vas donosi, że wczoraj została u- 
stała ustalona formułka unieważ- 
nienia rozwodu z ks. Heleną, po- 
nieważ Titulescu udało się nakło- 
nić ją do wycofania skargi. W for 
mułce tej stwierdzono, że król Ka- 
rol swego czasu zaprotesował prze 
ciwko rozwodowi i z tego powodu 
wyrok rozwodowy jest nieważny. 
Już W najbliższych dniach nastąpi 
w oficjalnej formie pogodzenie się 
pary królewskiej i sąd najwyższy 
na specjalnem posiedzeniu poweź- 
mie postanowienie, anulując roz- 
wód. ; 4 wstaje” 


izapewnij im 
zdrowy i piękny 
wygląd przez 
stałe używanie 
znanej pasty 


Pamietaj 
| o swych zębach 


KALDDONT 


Piekne zęby 


wiec pasażerski „Tahiti, który 
znajduje się na kursie między We- 
lington i SŁ Francisko nadsyła 
rozpacziiwe znaki S.0.8. Kilka pa- 
rowców pospieszyło mu z pomocą, 
będą jednak na miejscu katastrofy 
dopiero w poniedziałek rano. Ka- 
tastrofa powstała wskutek zepsu- 
cia się steru i wtargnięcia wody 


„ilahili“ tomie! 


-Pomoc może nadejść dopiero w poniedziałek 
BERLIN, 16, 8. Angielski paro- |do Komory * miaszyńowej: "Okręt 


znajduje się dokładnie w odległoś- 


oka, Na pokładzie parowca znajdu 
ie się oprócz załogi 128 pasaże 
rów, Według ostatnich wiadomoś- 
ci otrzymanych z tonącego okrętu 
pasażerowie i załoga opuszczają na 
wfół zatopiony statek. 


Gzy wiecie, że... 


„Ww Sztokholmie miało miejsce 
niezwykłe samobójstwo szofera. — 
Denat wsiadł do obcego samocho- 
du i włożywszy sobie w usta na- 
bój dynamitowy, podpalił go. Si- 
ła wybuchu była tak straszna, że 
samobójca poniósł śmierć na miej- 
seu, przyczem ciało jego zostało 
rozerwane w strzępy. Bawiące się 
opodal dzieci cudem uniknęły 
śmierci. 

„ma konsula brazylijskiego w: 
Oporto dokonano w dniu wczoraj 
szym zamachu. Nieznany sprawca 
wystrzałem z rewolweru ciężko ra 
nit konsula. 

..pożar magazynów urzędy cel 


nego w Bukareszcie został zlokali» 
zowany. Szkody obliczają na 200 
miljonów lei. Pożar ten jest naj- 
większy, jaki Kiedykolwiek miał 
miejsce w Bukareszcie. Pastwą 
płomieni padły dwa magazyny, 
zawierające towary 0 dużej war- 
tości, 


«Ww Rimini otwarty został przy 
tułek dla dzieci im. Mussoliniego. 
Otwarcia dokonał Turati wygłasza 
jąc przytem mowę, w której pod- 
kreśli; zasługi, położone przez fa- 
szyzm w dziedzinie opieki społecz 


nej. W przytułku znajdzie schro- 


nienie 700 dzieci, 


Paneuropa i mury celne, 


Wr. 744 
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SPECJALNY DODATEK POWIEŚCIOWY „GŁOSU PORANNEGO” 


Dokończenie 


— Lepiej nie przysięgaj, aby 
fm się nie nie siało, Kto może 
dziś jeszeze twierdzić, że są to 
moje dzieci? 

Podeszłam doń z podniesio- 
nemi mamionami: 

— (zy zwarjowałeś? 

Nie odpowiedział mi więcej, 
odwrócił się i podszedł do biur 
ka. Postępował tak, jakby już 
nas nie było w pokoju. Wów- 
czas posłałam do niego synów. 
Artur wdrapał się na kolana oj- 
ca, jak to zwykł był czynić, — 
Nagle — Karell chwycił dziec- 
ko i wyrzucił je przez otwarte 
okno, Zanim mogłam temu za- 
radzić, ten sam los spotkał i 
Lu. 

— Morderco! — krzyknęłam 
mu w twarz. Żaden muskuł nie 
drgnął w jego twarzy. Spoglą- 
dał jedynie na mnie z najgłęb- 
szą nienawiścią. Wówczas wy- 
padłam z pokoju na dół do o- 
grodu, aby spojrzeć na dzieci. 
W trawie wil się mały Artur i 
płakał, Gdy chciałam go pod- 
nieść, małe ciałko załamało się. 
Jak się później okazało od- 
niósł ciężkie uszkodzenie krę- 
gosłupa. Lu natomiast stał po- 
śród ukwieconego trawnika, 
śmiał się do mmie i zawołał we- 
soło: 

— Jeszcze raz papa 
Lu. — 

Zabrałam swoje dzieci i ode- 
szłam daleko. Pozwólcie mi pa- 
nowie zamilczeć o tem, jak 
zarabiałam na wyżywienie 
dzieci. Musiałam żyć, aby po- 
ścić się na Ralfie Karellu, Lu 
otrzymał świetne wychowanie 
u pewnego starego profesora, 
podobnie Artur, który przez ów 
straszny czyn ojca stał się ka- 
leką. Potem oddałam Lua do 
starego, słynnego w swoim cza 
sie artysty, który miał wykształ 
cić Lu do swego zawodu. Uda- 
ło się. Ale wciąż jeszcze nie 
zdawałam sobie sprawy, w jaki 
sposób przystąpię do swej ze- 
msty, korzystając ze wspania- 
le wygimnastykowamego ciała 
Lu, Lu stał się sławny. Otrzy- 
mywał wysokie gaże i opieko- 
wał się mną i Arturem. Artur 
siadywał dniami i nocami nad 
planami mego ojca, które za- 
brałam z Europy na pamiątkę. 
Zaczął robić małe doświadcze- 
nia. Lu dał mu do dyspozycji 
znaczniejszą sumę pieniędzy, 
aby sprawić mu radość i umo- 
żliwić mu jego próby technicz- 


rzucić 


NN 


Napisał Gert Rothberg 


ne. Uważaliśmy to za zabawę i 
zgadzaliśmy się na nią, bo prze 
cież ten nieszczęśliwy mie nie 
miał z życia, podczas gdy Lu 
był już całkowicie samodzielny 
i cieszył się niezwykłą sympa- 
tją ludzi. 

Pewnego dnią Artur dokonał 
na podstawie planów mego oj- 
ca straszliwego wynalazku, Wy 
nalazek ten dawał niezwykłą 
władzę w ręce tego, który u- 
miał się nim posługiwać. Wów 
czas zaświtąło mi w głowie, jak 
mam rozpocząć swą zemstę nad 
Ralfem, Zawezwałam Lu. Przy- 
był natychmiast i kierowany 
mą wolą stał się słynnym wła- 
mywaczem Nowego Jorku“. 

Pan Grensbume patrzał sze- 
roko otwartemi oczyma na mat 
kę Lu, Żona jego była blisko 
omdlenia. 

Natomiast Harry Reveloor 
kiwnął parę razy głową Í powie 
dział cicho: = z 

— Biedny przyjacielu! 

Bianca usłyszała jego słowa. 

Rzuciła nań miękkie, dzięk- 
czynne spojrzenie. 

May siedziała wciąż jeszcze 
skulona obok Lu. Nie można by 
ło poznać, czy słyszała z tego 
wszystkiego choć jedno słowo. 
Bianca opowiadała dalej, Twar- 
do i wyraźnie brzmiał jej głos: 

„W ten sposób zebraliśmy 
sumę, która była konieczna, a- 
by doprowadzić króla kopalnią 
nego do  ruimy. Jednakże los 
chciał imaczej. Ralf Karell u- 
marł, a przed swą śmiercią 
wprowadził nas we wszystkie 
przysługujące nam prawa, obli- 
czywszy się przedtem z Kno- 
xem, Nie wiem, jak doszedł do 
poznania prawdy. Gdy otrzyma 
łam wiadomość o jego śmierci, 
wiedziałam, że serce moje nie 
przestało go kochać, Nienawiść 
moja zgasła w chwili, gdy usły 
szałam, że mój wróg śmiertel- 
my, którego tak długo uważał 
za najlepszego przyjaciela, zo- 
stał przezeń zabity. 

W międzyczasie Lu poznał 
May. Oświadczył mi, że nigdy 
jej się nie wyrzeknie i nie ustą 
pił wobec wszystkich moich 
próśb i perswazji. Raz posta- 
wił Lu pytanie losowi: „Albo 
śmierć, albo Mayl* Los prze- 
znaczył mu* May, gdyż wrócił 
cały i zdrowy ze śmiertelnych 
wyścigów sZmochodowych. — 
Poddałam się. Pewnego razu 
Lu pozostawił fotografję May 
w mojem mieszkaniu. Wziął 
ja do siebie mój syn Artur i w 


tajemnicy zachował. Wówczas 
stało się dla mnie jasne, że gro- 
zi nieszczęście. 

Artur całował fotografję May 
w chorobliwej miłości i szaleń- 
stwie. Lu dowiedział się o tem 
i między braćmi zapanowała 
głęboka, ciężka nienawiść. Bez- 
silnie stałam między nimi” Lu 
toczyć musiał podwójną walkę. 
Wszystkiemi siłami jego natu. 
ry ciągnęło go do May, ale ner- 
wy jego domagały się niebez- 
pieczeństwa jego poprzedniego 
zawodu. Raz Lu uległ! W ową 
noc, gdy urodziła się jego ma- 
ła dziewczynka, Lu dokonał 
jeszcze raz swego niebezpiecz- 
nego skoku w cyrku Rochusa. 

Mój syn Artur opuścił mnie 
od kilku tygodni. Postanowił on 
zgubę Lu, Jego zamierzenie u- 
dało mu się. Lu, który zwal- 
czył już wszystkie niebezpie- 
czeństwa, został doprowadzony 


do zguby przez własnego bra- 


ta. Teraz wiecie pańswo wszyst 
ko. Lu niech spoczywa w spo- 
koju. Niech mie będzie pomię- 
dzy nim i jego najbliższymi ani 
cienia nieprawdy. Miłość Ka- 
rellów nie przynosi szczęścia”. 

Nisko pochyliła głowę, Nikt 
nie odezwał się słowem. Nagle 
podniosła się May. 

— Mamo! — powoli podeszła 
do Bianci Karell. — Mamo, nie 
mów tego. Mnie przyniosła 
szczęście miłość Lm. Wielkie 
szczęście! Takie szczęście nie 
mogło trwać długo, 

Wielkie łzy spływały po jej 
bladej twarzyczce. Po chwili 
młoda kobieta wróciła na swe 
miejsce u łoża Lu, 

Harry Reveloor cicho 
szedł. Po chwili wrócił z dziec- 
kiem na ręku, 

Bianca wyciągnęła ramiona 
i przytuliła do siebie dziecko 
Lu. Dziecko poszło do niej nie- 
chętnie, wreszcie odrzuciło z u- 

porem główkę. Był to ruch, 


miezwykle przypominający Lu. |$ 


Dziecko odpychało się piąstka- 
mi od piersi Biamci i gwałtow- 
nie broniło się przed pieszczo- 
tami, 


Harry Reveloor wziął dziec- 


ko z powrotem na ramiona. — | HB 


Dziewczynka objęła go rączka- 
mi i przytuliła główkę do jego 
twarzy, spoglądając wciąż jesz- 
cze x przerażeniem na Biancę. 
Bolesny skurcz ukazał się na 
twarzy Bianci. Szepnęła cicho: 

— Musiałam oto wychylić o- 


statnią krople: goryczy: czysta | © 


duszyczką tego dziecka odwra- 
ca się odemnie. 

Parę 1 :łt panowało miłcze- 
nie, poczem Bianca zapytała: 

— Panie Reveloor, czy mogę 
iść do mego drugiego syma? 

Harry skłonił się w milcze- 
niu. Wyniósł dziecko do dru- 
giego pokoju do niani, poczem 
towarzyszył Biance Karell. Dłu 
go stała Bianca Karell nad znie 
kształconemi zwłokami swego 
drugiego syna, Wreszcie zapy- 
tała: 

— Panie Reveloor; czy nic 
przy nim nie znaleziono? 

— Tak, proszę pani! Mały 
aparacik, Był prawie nienaru- 
szony. Jednakże zawezwany 
technik nie umiał sobie z nim 
dać rady. Zabrał aparat do swe 
go laboratorjum, Chciaż po- 
czynić pewne próby,  aczkol- 
wiek bardzo watpił w ich sku- 
teczność. 

Bianca Karell uśmiechnęła 
się słabo, a w tym uśmiechu 
tkwiła ostatnia duma ze swego 
syna i ojca. 

— Aparat jest bezwartościo- 
wy bez planów, a te plany 
zmiszczę. 

Reveloor odezwał się powoli: 

— Czy istotnie chce ło (pani 
uczynić? Niech pani nomyśli, 
rząd dałby pani za nie wszelką 
cenę. 


— Czy przypuszcza pan, że 


rząd potrzebuję jeszcze jakąś 
nową broń wojenną? _ Mogła- 


bym przecież już wówczas była 
sprzedać ten wynalazek. Mia- 


AS$ 
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łabym wówczas dość pieniędzy, 

aby dokonać zemsty nad Ral- 

fem Karellem. Ale nigdy nie 

zdecydowałam się oddać tego 

wynalazku na ten cel, aby u- 

czynić wojnę jeszeze straszliw- 
szą, Może jeszcze kiedyś użyty 
zostałby przeciwko ojczyźnie. 
tego czowieka, który tego wy: 

nalazku dokonał. 

Reveloor pochylił się i ucało: 
wał jej dłoń, 

— Pani wiele cierpiała. 

Bianca pogłaskała jego blond 
włosy. 

— Dziękuję panu za pańską 
wierną przyjażń, którą pan ©: 
fiarował memu synowi, 

Revełoor wyprostował się. 

— (o pani zamierza uczynić, 
pani Karell? 

— Pójdę do owego klasztoru, 
z pod którego opieki ongiś zbie 
głam. A przecież byłoby tak 
dobrze, gdybym zadowoliła się 
wówczas miłością niebiańską, 
Wyrok na mnie wypowiedzia- 
ło dziecko Lu, którego niewin- 


‘na duszyczka odwróciła się a- 


demnie powodowana inieonyl- 


nym instynktem, Bądź pan 
zdrów. 
Harry Reveloor gřeboko się 


pokłonił, gdy przechodziła ko- 
ło niego. Po paru minutach u- 
niósł ją samochód wdal. Harry 
Reveloor powoli wszedł z po- 
wrotem do górnych pokoi. Ja- 
ko święte dziedzictwo spoczy- 
wał na jego piersi list Lu Ka- 
rella. 


— KONIEC — 


Na śliskim asfalcie wielkomiejskim tak 
łatwo się potkąać 


"Ja się boję, tak strasznie boję Ulicy. 
A 
AS$ 


SFALT 
FALT 


FALT 


ASFALT 


fo bezsprzecznie największe 
arcydzieło „Uffy*; reżyserja 


z Betty Amann, Gustaw 
Fröhlich, Albert Schiettow 
Albert Steinriick 


wirit „CZA BBY” me 


JOE MAY'A 


Mr. 244 


Fethiye 


OSOBISTE. Wrócił do Łodzi pa 
kilkntygodniowym urlopie kierow- 
nik Nterącki teatrów, łódzkich p. 
Gorczyński, 

KONTROLA SANITARNA PO- 
SESJI ŁÓDZKICH. — Starostwo 
grodzkie rozpoczyna znów dalszą 
kontrolę sanitarną domów i po- 
dwórz. Wszyscy właściciele nieru- 
chomości, którzy wbrew zakazom 
policyjnym nie wykonali w termi- 
nie nakazanym remontów, zosta- 
hą pociągnięci do odpowiedzialnoś 
si sądowej. ©) 

ÓWICZENIA REZERWISTÓW 
PKU. 2. Wczoraj skończył się ter- 
min stawiennictwa dla odbycia 
Gwiczeń rezerwistów roczników 
1905, 1902, 1906, 1904, 1901 i 
1899 o ile zamieszkują oni na te- 
renie PKU I. 

Z dniem 25 b. m. rozpoczynają 
mię ówiczenia dla rezerwistów, za- 
mieszkałych na terenie komisarja- 
tów policji 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 i 
14 Również w międzyczasie winni 
stawić się do PKU. wszyscy ci re 
serwiści, którzy mieli odbyć ówi- 
szenia w roku ubiegłym, lecz z ja- 
kichkolwiek przyczyn ćwiczeń 
tych odbyli, jak również ci rezer- 
wiści, którzy otrzymali lub otrzy- 
mają karty powołania. (b) 

PRZESUNIĘCIE TERMINU 
PRZEBUDOWY AUTOBUSÓW, — 
Ministerstwo robót publicznych, po 


porozumieniu sią z ministerstwem i 


spraw wewnętrznych zgodziło się 
na przesunięcie terminu przebudo 
wy drzwi autobusów i zaopatrze- 
nie ich w tylne drzwi. 

Natomiast nowouruchomione au 
łobnsy muszą bezwzględnie być 
zaopatrzone w tylne drzwi. 

Wszelkie inne zmiany, jakłe w 
myśl rozporządzenia muszą byś do 
konane w autobusach, jak instala 
eja gaśnie, apteczek, autografów 
ło wskazywania szybkości, kie- 
runkowych strzałek itp. winny być 
w najbliższym czasie zaprowadzo- 
ne. 


RADNY DOLECKI ZRZEKNIE 
SIĘ MANDATU? Nowoobrany bur 
mistrz Konstantynowa, radny m. 
Łodzi, Dolecki, rozpoczął już urzę- 
Jowanże. 

Wobec tego, możliwem jest 
trzeczanie się p. Doleckiego łódz- 
kiego mandatu radzieckiego. W 
tm wypadku jako zastępca radne 
go Doleckiego wszedłby do rady 
miejskiej p. Józef Kryjan — ślu- 
wars z zawodu. (b) 

NOONE DYŻURY APTEK. Dziś 
w nocy dyżurują następujące apte 
ki: L. Pawłowskiego (Piotrkowska 
807), 8. Hamburga (Główna 50), 
B. Głuchowskiego (Narutowicza 4) 
J. Bitkiewicza (Kopernika 26), A. 
Qharemzy (Pomorska 10), A. Pota 
èza (Plac Kościelny 10). 
ESIS 


jimin 


pod 
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Dojtraca moiran. wrodzonych w 82 roku 


odbywać się będzie w biurze wojskoweo-peli- 
cyjnym od 1 do 29 września 


W dniach od 1 do 29 września 
r. b. odbędzie się rejestracja męż- 
czyzn, urodzonych w roku 1912, 
zamieszkałych na terenie m. Łodzi. 

Mężczyźni, urodzeni w roku 
1912, obywatele Rzeczypospolitej, 
zamieszkali na terenie m. Łodzi po 
winni osobiście zgłosić się w go- 
dzinach od 8 rano do 15 (3-ej po 
południu), w soboty od 8 do 13 i 
pół (godz. 1,30) w lokalu biura 
wojskowego przy ul. Piotrkow- 
skiej 212 według opublikowanych 
terminów stawiennictwa. 

Każdy zgłaszający się do reje- 
stracji, winien być zameldowany 
w Łodzi i posiadać: 

1) dowód osobisty, w braku do- 
wodu osobistego — metrykę uro- 
dzenia wraz z innym dokumentem, 
stwierdzającym tożsamość osoby. 

2) świadectwa szkolne, 


Rzemieślnicy, prócz wyżej wy- 
mienionych dokumentów winni 
przedstawić świadectwa cechowe. 

Do rejestracji winny zgłosić się 
również osoby, zamieszkałe na te- 
renie m. Łodzi, nie mogące wylegi 
tymować się ważnym dokumentem 
o przynależności państwowej ob- 
cej. 

Obywatele polscy, przebywają- 
cy poza granicami Rzeczypospoli- 
tej, winni zgłosić się do rejestracji 
we właściwym urzędzie konsular- 


W razie pisemnego zgłoszenia 
— powinien zgłaszający podać w 
sposób dokładny i czytelny swoje 
imię i nazwisko, datę i miejsce u- 
rodzenia, imiona rodziców i nazwi 
sko panieńskie matki (czy żyją, 
miejsce ich zamieszkania), dokład- 
ny adres w miejscu swego (stałe- 


Trwałe! 


Ministerstwo pracy zlikwiduje 


na Międzynerodowej Wystawie w 
Brukseli uzyskały wyroby fabryki 


Przemysł Gamowy „ARDAL Só 


Polecamy: Kalosze, śniegowce, obuwie gumowe. 
Wykwintne! 


ODZNACZENIE 


EDAILLE D'OR 


Tanie! 


zatarg w łódzkim przemyśle ceramicznym 


W czwartek odbyła się w inspe 
ktoracie pracy narada poświęcona 
sprawie zatargu w przemyśle cera- 
micznym. 

W konferencji tej wzięli udział 
przedstawiciele zarówno pracodaw 
ców jak i robotników. Wywiązała 
się dłuższa dyskusja, do porozu- 
mienia jednak nie doszło, gdyż 
przedstawiciele pracodawców wy- 
powiedzieli się stanowczo przeciw- 
ko wszystkim postulatom robotni- 
ków. 

Ostatecznie strony zgodziły się 


na propozycję przekazania całej 
sprawy ministerstwu pracy i opie- 
ki społecznej. 

W przyszłym tygodniu odbędzie 
słę w Warszawie, w ministerstwie 
pracy konferencja, poświęcona za- 
targowi w łódzkim przemyśle cera 
micznym z udziałem zainteresowa 
nych stron. Prawdopodobnie doj- 
dzie do wyłonienia specjalnej ko- 
misji ministerjalnej, której decyzja 
o charakterze arbitrażu będzie mia 
ła znaczenie decydujące. (b) 


Co sie dziejew Tomaszowie? 


Piątkowe uroczystości 

Onegdaj odbyły się uroczy- 
stości z okazji 10 rocznicy zwy 
cięstwa wojsk polskich pod 
Warszawą. Uroczystości miały 
charakter imponujący. Brały 
w nich m. in, udział dwa pułki 
piechoty, stacjonowane w o- 


kolicach Tomaszowa. Defiladę 


| R] E=]I 


Dziś, o godzinie 11-ej przed południem 


PO 


orkiestry symfonicznej 
d dyrekcją 
Codziennie koncert popularny, 


RANEK 
T. Rydera. 


| PARCELACJA 


od zł. 1.50 gr, 


Piękne parce 
Wyjątkowo dog 


za mir. Kw. 


przyjmował gen. Olszyna - Wil 
czyński w obecności starosty 
Tułeckiego, prezydenta Smul- 
skiego, wiceprezesa rady miej- 
skiej Landsberga oraz przedstą 
wicieli społeczeństwa. 


Pożyczki 
dła rzemieślników 


Skład komisji kwalifikacyj- 
mej dla podziału pożyczek dla 
rzemieślników z kasy komunal 
mej jest następujący: pp. Powia 
dowski, Rozpędowski, Kujda, 
Jagodziński, Czapla, Kowalski, 
Kaiser, Rosenberg, Rosonblum, 
Gil, Frenkel i Szafman. 


lasu Zśierskicgo 
przy szosie łódzkici 99 


go) zamieszkania, oraz w miejscu 
swego pobytu, jeśli czasowo wyje 
chał z miejsca (stałego) zamieszka 
nia, narodowość, wyznanie, zawód 
względnie zatrudnienie, wykształce 
nie, stan cywilny, ukarania sądo- 
wę, czy służył w iniem wojsku lub 
formacji wojskowej oraz ewentu- 
alne ułomności lub wady fizyczne. 

Winni niezgłoszenia się do reje- 
stracji w wyznaczonym terminie 
ulegną w drodze administracyjnej 
karze grzywny do 500 złotych lub 
aresztu do 6 tygodni, albo obu tym 
karom łącznie. 


5 


Przy otyłości, artretyzmie 
i chorobie cukrowej, natu“ 
ralna woda gorzka „Francisz- 
ka Józefa“ wzmacnia czynno” 
ści żołądka i kiszek oraz uła- 
twia trawienie. Żąd. w aptekach, 


Kradzież rowerów 
z cykłodromu 


Do cyklodromu Józefa Madaliń 
skiego, mieszczącego się przy ul. 
Gdańskiej i Karola dostali się u- 
biegłej nocy nieznani złoczyńcy, 
którzy skradli przy pomocy odła- 
mania zamków, 2 rowery ł flower. 

Q stracie poszkodowany zawia- 
domił policję, która wszczęła ener 
giczne dochodzenie, mające na ce- 
lu ujęcie sprawców. Dochodzenie 
w toku. (p) 


Ruda szykuje się 


do wyboru lepszego magistratu 


W dniu onegdajszym pod prze- 
wodnictwem sędziego Zejdy, odby 
ło się posiedzenie organizacyjne 


gg | komisji wyborczych, w którem u- 


dział wzięli przedstawiciele sfer 


S | gospodarczych, społecznych i poli- 


tycznych Rudy Pabjanickiej. Na 
posłedzeniu tem ustalona została 
ilość mandatów oraz powołani zo- 


jj stali członkowie i przewodniczący 


głównej i obwodowych kamisji wy 


i borczych. 
|| Z dniem wczorajszym komisja 
Ą | główna, jak również obwodowe ko 


Dźwiękowy teatr świetlny 


CASING 


Dziś i dni nastepnych ! 


Potężny dramat wschodni na 
tle walki o najpiękniejszą kos 
bietę Wschodu p. t. 


-5 >, 
PEP RÓ 1 


w pustyni 


W rolach głównych: 


OLIVE BORDEN 
NOAH BERRY 
HUGH TREVOR 


Nad program 


Dodatek dźwiękowy Metro-Goldwyn- 
Major oraz aktnalności krajowe 


Początek seansów o godz. 4,50, 6-ej, 
8-ej i 10-ej wieaz. 


Widownia nowocześnie wenty- 
lowana. 17110 


misje wyborcze, rozpoczęły urzę 
dowanie w ten sposób, iż komisja 
główna czynna jest od godziny 5 
do 7 po pol, zaś komisje obwodo- 
we od godziny 3 po poł, do 9 w. 


W komisjach obwodowych wy: 
fożone zostały listy wyborców na 
przeciąg jednego tygodnia. 


Dowiadujemy się pozatem, że 
przewodniczący głównej komisji 
wyborczej wyznączył termin skła: 
dania list przez poszczególne orga 
nizacje do dnia 27 sierpnia r, b. 


Dziś i dni następnych! 
Aroydzieło filmowe o miłości 
zmysłowej i idealnej 


KOBIETA 


w płomieniach 


Wzruszający dramat kobiety, 
ogarniętej płomieniem wszech- 
potężnej miłości, opanowanej 
zmysłami, przechodzącej cier- 
nistą drogę niewolnicy życia 


rolach głównych: 


lga Cechowa 


Angelo Ferrari, 
Ferdynand Alten, 
Alexsy Bondyrew. 


Wyjątkowo wspaniała ilustracja mut 
zyczna orkiestry symfonicznej pod 
dyrekcją Leona Kantora. 


Początek seansów o ej pp. 
w sob. i niedz. o 12 w poł, 


Ceny miejse najniźsze w sob. 
i niedz. od godz. 12-ej do 3-ej 
po 50 gr. i 1— zł. 


CHEŁMY” 


Każdy nabywca działki może natychmiast 
po spłaceniu należności założyć wiasną 


leśne wielkości od 1,500 mtr. kw. do 2,500 mír, 
kw. oddalone o 6 klm, od Łodzi w granicach miasta Zgierza. 
odne warunki komunikacyjne 700 mtr. od przy- 


stanku trartwajowego „Adelmówek*—linji tramwajowej „zgler- 


skiej. 


Warunki odpowiednie do zamieszkiwania latem I zimą. 
informacj! udziela Sekretarjat m. Zgierza. — 


Codziennie od 9 


sc | aiw e - | NZOZ OWU | mae noci 


— 15: w soboty od 17 — 


20 I w niedziele od 9 — 12 godz. 


* Księgę Hipoteczną. 


Na miejscu informuje leśniczy 


rza 
IASOW, 
poania m 
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Br ort 


Uprasza si 
Z; URE R 


zz p 


B. P. 


Malka Leja Prywin 


wdowa 


zmarła po długich i ciężkich cierpieniach dn. 16 sierpnia r. b., przeżywszy lat 65. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w niedzielę, dn. 17 sierpnia o g. 2 p.p. 
z domu żałoby przy ul, Głównej 41, o czem zawiadamiają pozostali w głębokim smutku 


Synowie, córki, synowe, zięciowie, wnuki 1 wnuczki. 


ę o nieskładanie kondolencji. 


264—1 


Echa wielkiego pożaru fabryki 


i, M i EAH pięiro uiegio całkowiiemu zmiszczeniu 


„Jak już donosiliśmy, nocy 
wczorajszej wybuchł groźny po 
żar przy ulicy Zielonej 18, w 
zabudowaniach fabrycznych, 
należących do Dawida Prussa. 
ka. 

W dalszym ciągu dowiaduje- 
my się następujących szczegó- 
łów: 

Pożar zauważył portjer fa- 
bryki Andrzej Mikołajczyk. Ze 
względu jednak na to, że tele- 
fon był uszkodzony, pobiegł on 
na ulicę Piotrkowską i tam za 
meldował stojącemu ma poste- 
runku policjantowi, który z re- 
stauracji „Bachusa“ zaalarmo: 
wał straż ogniową. 

Na miejsce pożaru wyruszy- 
fy i, 2,8, 4 i 10 oddziały stra- 
ży ogniowej, które przystąpiły 
do energicznej akcji ratowni- 
czej. 

W chwili przybycia straży 
tałe II piętro budynku fa- 
kryczniego w tej części, gdzie 
znajduje się tkalnia jedwabiu 
Pawła Habichta było objęte pło 
mieniami, Ponieważ ogień za- 


grażał sąsiednim  budynkom |W 


mićszkalńym, dó pomocy wez- 
wano jeszcze inne oddziały 
straży, które w pierwszym rzę- 
dzie zabezpieczyły od ognia są 
siadujące budynki mieszkalne. 
Wśród mieszkańców tych do- 
mółw wynikła nieopisana pani- 
ka, gdyż płonący gmach znaj- 
dował się w odległości zaled- 
wie kilku metrów, Akcja ratun 
kowa była utrudniona, gdyż 


I-szy dźwiękowy 
Kino-Teatr w Łodzi 


„Splendid“ 


Narutowicza 20. 
rJEg 


Dziś i dni nastepnych ! 


Najznakomitszy malec świata 


SI! BI! 


i genjalny śpiewak oraz artysta 
zwany „Szaljapinem filmu“ 


BL JULII 


we wznowionym arcydziele 
śpiewno-dźwiękowym 


Śpiewający 
Błazen EEE 


Dramat wesołka, który musi 
bawić tłum w chwili, gdy serce 
mu pęka, 


Ceny miejsc: zł. 1—, 2— i 3,— 


Początek seansów o godz. 4, 6, 
10 wiecz. 


wodę musiano dowozić aż z fa 
bryki Poznańskiego. 

Na miejsce pożaru przybyli 
niezwłocznie przedstawiciele 
władz, p. starosta Dychdale- 
wicz, inspektor Niedzielski, No 
sek i inni. 

Gmach fabryczny, który 
padł pastwą pomieni, należy 
do suke. Dawida Prussaka, któ 
rzy jednak nie prowadzą fabry 
ki w własnym zakresie i w bu 
dynku tym mie posiadali ża- 
dnych maszyn, Cały budynek 
był wydzierżawiony, odgrodzo 
ny jest jednak brandmurem od 
sąsiedniego większego budyn- 
ku, 

Główny właściciel budynków 
p. Mieczysław Prussak bawi 
na wypoczynku w  Sopotach. 
Zarówno budynek jak i mają- 
tek podnajemców jest ubezpie- 
czony. Również właściciele po- 
szczególnych firm poszkodowa 
nych byli podczas pożaru poza 
Łodzią. 


dziś 17 
8.45 


Teatr Miejski 
„To eo najważniejsze” 


Trupa wileńska. 
Dziś, w niedzielę, „To, co naj- 
ważniejsze. 

W poniedziałek 
szem“, a 
We wtorek „Złodzieje'. 
Piątek, premjera „Golem*, 


TEATR POPULARNY 

Dziś po raz ostatni rewja p. t. 
„Jeszcze go raz* z udziałem Bro- 
nowskiej, Pilarskiej, Horowicza, 
Górowskiego, Matuszkiewicza, 
Warchałowskiego, Taurydzkiego, 0 
raz Taurydzki-girls. 

Początek o godz. 8,45. 

Ceny miejsc od 2 zł. do 50 gr. 


„BAJKA“ 

Rewja Jastrzębca, Nela, Star- 
skiego i Brzeskiego p. t. „Serce 
Lodzi“ ściąga publiczność. Udział 
przyjmuje cały zespół pp. Sawic- 
ka, Maczyńska, Zielińska, Reńska, 
Brzozawska, Janecki, Welin, La- 
socki, duet taneczny Wierzyńskich 
wraz z 6 girls. Kierownietwo mu- 
zyczne: D. Kleidt. 


„CHOCHLIK* 

Sympatyczny teatrzyk warszaw 
ski „Chochlik*, który w mieście 
naszem zdobył wiełki rozgłos, cie 
szy się niebywałą frekwencją i co 
dziennie przy wypełnionej do o- 
statniego miejsca widowni daje 
wspaniałą rewję p. t. „Może pan 
pozwoli“.  Rzęsistemi oklaskami 
przyjmowani są Żukowska ł Ni- 
ksarskń w „Jonny Fox" i „Polecz- 


„Kidusz Ha- 


Jak się dowiadujemy, firmie 
Habicht i S-ka, mieszczącej się 
ną III piętrze, spłonęła blasza- 
na kasetka, zawierająca 8.000 
złotych w gotówce i weksle na 
poważniejszą sumę. 


Przyczyny pożaru nie usta- 
lono, według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa, ogień po- 
wstał od krótkiego spięcia lub 
też został zaprószony i rozwi- 
jal się bardzo powoli. 


Wiadomem jest, że w piątek 
od godziny 8 rano do godziny 
5 po półudniu na II piętrze 
spalonego budynku byli zajęci 
elektro - technicy przy prze- 
prowadzaniu instalacji elek- 
trycznej z III piętra na dru- 
gie. 

Wskutek pożaru spłonęło do- 
szczętnie 1, 2 i 3<ie piętro. 
Straty są bardzo znaczne i się- 
gają do 35.000 dolarów. 


Pożar został ugaszony © go- 
dzinie 7 rano. j 


e ES SE «(mainie — — |—B 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


ce", kierownik Darski w. monolo- 
gach chłopskich, zawsze przemiły 
Szyndler, nowy nabytek Popław- 
ski, Łukjańska w „Menuecie*, Ka 
linowski w skeczu „Gapcio ordy- 
nans“, Orlińska w  sentymental- 
nych piosenkach, oraz Lopek-Bo- 
ruński w swych świetnych, no- 
wych piosenkach. Ślczną szatę 
dekoracyjną dał rewji art. malarz 
W. Nowakowski. Codziennie 2 
przedstawienia o godz. 7,80 i 9,30 
wieczorem. Ceny miejsc od 80 gr. 
do 2 zł. 


Zygmunt Białostocki 


przenosi się z Łodzi 
do Krakowa 


Liczni melomani łódzcy i bywal 
cy teatralni z prawdziwym żalem 
dowiedzą się, że kierownik muzycz 
ny naszej sceny, p. Zygmunt Bia- 
łostocki opuszcza Łódź, powołany 
na stanowisko wicedyrektora mu- 
zycznego teatru rewji w „Bagate- 
li“ w Krakowie. 

Przez szereg lat mieliśmy oka- 
zję dokładnie poznać i należycie 
ocenić pracę p. Białostockiego w 
Teatrze Miejskim w Łodzi. Kto 
zna warunki pracy muzycznej w 
teatrze dramatycznym, ten zrozu- 
mie, ile pracy I poświęcenia wyma 
ga każdy krok na tem polu. Z ma- 
terjałem ludzkim zupełnie niewy- 
szkolonym muzycznie i wokalnie, 
poprostu w tej dziedzinie amator- 
skim, osiągano jednak znakomite 
rezultaty, Dość przypomnieć cały 
szereg rewji w ubiegłych latach w 


parku Staszica. Przy kołysce tego 2 E 


teatrzyku stał 


kierował muzyczną stroną, wyka- Ką 


zując nietylko wielki talent i po- 


szy lat 63 


W dniu 15 sierpnia 1930 roku zmarł, przeżyw- 


ALI 


ANTONI IDLKOWSKI 


pracownik Wydziału Oświaty i Kultury 
Cześć Jego pamięci! 


Magistrat m. Łodzi. | 


Na łódzkich ekramach 


SMRE 7, 
FU 


„GRAND KINO“ „Ulica potępionych dusz“ 


Powyższy film wytwórni „Im- 
perial Whittaker“ jest pod wielu 
względami interesujący.  Przede- 
wszystkiem reżyser Paweł Ozinner 
pozwolił naszej rodaczce „wygrać 
się“ dowoli, nie szczędząc silnych 
akcentów. To też w porównaniu 
z innymi jej kreacjami, rola Lui- 
zy, dziewczyny z tawerny porto- 
wej, uderza plastyką i potęgą wy- 
razu. Akcja toczy się w miastecz- 
ku portowem, nad morzem, które- 
go potężny oddech wyczuwa się 
w surowej atmosferze dramatu i 
w postaciach, grubo ciosanych, ma 
rynaczy i rybaków. W tej atmosfe 
rze i w tem środowisku, pod kie- 
runkiem reżysera, Pola Negri czu 
je się z pewnością doskonale. 

Partnerami jej są Warwick 
Ward i Jan Raliman, którzy wy- 
wiązują się bez zarzutu z ról dość 
zresztą jednostronnych, pierwszy, 
jako przystojny i zbrodniczy a- 


Teatr miejski 


mysłowość, ale również anielską 
cierpliwość i niezmordowaną ener- 
gję. Te walory czynią z niego 
wprost niezastąpioną siłę. Ale i 
podczas sezonu zimowego rokrocz- 
nie miał kierownik muzyczny wie- 
le pracy, z której zawsze wywią- 
zywał się szczęśliwie, aczkolwiek 
aparat, jaki miał do dyspozycji, z 
natury rzeczy wiele pozostawiał 
do życzenia. 


W licznych rewjach dał się 
wreszcie poznać p. Białostocki, ja 
ko kompozytor lekkiej muzy 0 zgo 
ła nieprzeciętnych walorach. — 
Wszystkie jego drobne utwory ce- 
chuje wielka melodyjność, pomy- 
słowość instrumentacyjna i dosko 
nale do rewji dostosowana grote- 
skowa harmonja, Wystarczy zresz- 
tą powiedzieć, że liczne z tych me- 
lodji są po dzień dzisiejszy nucone 
na każdym kroku, może nawet 
często bez świadomości, kto jest 
ich autorem. 


Godzi się na zakończenie zazna- 
czyć, że p. Białostocki przyczynił 
się do rozwoju całego szeregu ze- 
społów chóralnych amatorskich w 
naszem mieście, rozwijając zamiło- 
wanie do śpiewu w szerokich war- 
stwach. 


Łódź z niekłamanym żalem że- 
gna p. Błałostockiego, życząc Mu 
powodzenia na nowej placówce, na 
której niewątpliwie niebawem zy- 
ska sobie również zasłużoną popu- 
larność. "ESR B, 


mar 
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pasz, drugi — jako surowy latate 
Na specjalną uwagę zasługuje 
sposób traktowania zdjęć i oświe- 
tleń t dawno nie widzieliśmy tak 
intensywnej maniery operowania 
różnemi kątami widzenia. 


1 września h. r. 
początekrokuszkolnegó 


Jak się dowiadujemy, termin 
rozpoczęcia nowego roku szkol 
nego w dniu 3 września r. b. 
został przesunięty. 

Ponieważ całą obsada nau- 
uczycielską będzie już praco- 
wała w szkołach łódzkich od 
28 b. m, przeto uroczystości, 
związane z rozpoczęciem roku 
szkolnego (nabożeństwo w ko- 
ściołach) przesunięto z 8 na 1 
września r. b., t. į. ze środy na 
poniedziałek, zaś normalne za- 
jęcia w szkołach powszech- 
nych, tak samo, jak w szkołach 
średnich i zawodowych, oraz 
seminarjach, rozpoczną się od 
dnia 2 września r. b. (a) 


Jak zdokyć tanim 
kosztem luksusową 
bieliznę? 


Bielizna jest artykułem zawa 
sze pożądanym, i brak jej naj- 
dotkliwiej odczuwa człowiek 
kulturalny, w szczególności zaś 
— dobra gospodyni domu. 

Mając ną mwadze obecne 
ciężkie czasy, utrudniające sze- 
rokim masom zaopatrywanie 
się w bieliznę normalną drogą 
„Widzewska Manufaktura* zde 
cydowała się przeprowadzić cie 
kawy eksperyment, który nie- 
wątpliwie zostanie z radością 
powitany przez pragnących © 
szczędzać łodzian. 

Otóż „Widzewska Manufa- 
ktura' dokonała przełomu w 
dotychczasowym zwyczaju i pa 
stanowiła resztki i sekundą 
sprzedawać wprost konsumen- 
towi, który dzięki temu zatrzy» 
muje w kieszeni ogromną róż: 
nieę ceny normalnego towaru 
i tanim kosztem dojść może do 
posiadania najbardziej luksuso 
wych tkanin, i to nawet takich, 
które przeznaczone są wyłącz- 
nie na eksport do najbogat- 
szych rynków zamorskich. 

Oprócz tego „Widzewska Ma 
nufaktura* wprowadziłą wyrób 
ładnych i trwałych ubrań za- 
wodowych dla robotników, u- 
rzędników biurowych i tech- 
nicznych, oraz ubra: sporto- 
wych, które również postanowi 
ła oddawać bezpośrednio kon- 
sumentom łódzkim po wyjątko- 
wych cenach. 

Dla pp. urzędników państwa 
wych i komunalnych  przewi- 
dziane są znaczne udogodnie- 
nia kredytowe. 

Sprzedaż odbywa się w „Wii 
dzewskiej Manufakturze, przy 
ul. Rokicińskiej 54, dojazd 
tramwajem nr. 10 i 16. 
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„GŁOS PORANNY" 
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GŁOS RADJOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 


17 sierpnia 1930 r. 


Ionstre-konrorty radjofonji europejski 


Gdy dzięki inicjatywie naczelne- 
go dyrektora „Polskiego Radja“ 
Zygmunta Chamca powstała przy 
międzynarodowej unji radjofonicz- 
nej specjalna komisja międzynaro- 
dowej wymiany programów, na cze 
le której stanął inicjator, zapano- 
wała wielka radość wśród radjo- 
siuchaczy europejskich. 

Międzynarodowa komisja wymia 
ny programów stworzyła nieograni 
czone możliwości transmisji pra- 
gramów radjowych z jednej stacji 
danego państwa na wszystkie sta- 
cje europejskie, Komisja, natych- 
miast po jej kreowaniu przystąpi- 
fa do realnej pracy. Wyniki tej 
pracy nie dały na siebie długo cze- 
kać, gdyż niebawem zawarte zosta 
ło czwórporozumienie radjowe mię 
dzy Polską, Niemeami, Austrją a 
Czechosłowacją. Dzięki temu ra- 
djowemu czwórprzymierzu, co dru 
gi poniedziałek słyszeli radjosłu- 
chacze polscy koncerty stacji nie- 
mieckich, czeskosłowack. i austrjac 
kich, a z drugiej strony radjostucha 
cze zagraniczni mogli odbierać 
na detektor koncerty stacji war- 
szawskiej. Były to koncerty poświę 
zone twórczości muzyki danego 
kraju i ten charakter narodowo- 
ściowy koncertów został przyjęty 
od początku jako zasada, 

Wkrótce do  czwórprzyińierza 
przystąpiła również Jugosławja i 
Węgry tak, że już sześć państw eu 
ropejskich brało czynny udział w 
międzynarodowej wymianie pro- 
gramów. Doskonałe wyniki współ- 
pracy tych sześciu państw w dzie- 
dzinie wymiany koncertów, prze- 
konały pesymistów o celowości tej 
współpracy 1 w niedługim czasie 
znaleźli się naśladowcy. Oto radjo- 
fonja niemiecka nawiazała wymia- 
nę programów z radjofonją belgij- 
ską i angielską, oraz z państwami 
skandynawskiemi. 

Międzynarodowa komisja wymia 
ñy programów, na czele której od 
kilku już lat stoi dyrektor p. Zy- 
gmunt Chamiec, postanowiła roz- 
szerzyć zakres swego działania 1 
objąć całą radjofonję europejską, 


co zresztą było jej celem od począt 
ku. Stały temu na przeszkodzie 
pewne względy techniczne, jak np. 
nieprzygotowanie do transmisji 
na szlakach międzynarodowych, 
które należało z gruntu przerabiać. 
Między innemi, dłuższy czas zajęła 
gruntowna przeróbka kabla między 
Kolonją a Berlinem, a linja ta ma 
zasadnicze znaczenie przy wymia- 
nie programów między stacjami 
zachodniej i wschodniej Europy. 

W tej chwili prace nad kablem 
Kolonja — Berlin dobiegają koń- 
ca, tak, że ta ważna przeszkoda 
zostanie usunięta, 


Na ostatniej konferencji między- 
narodowej unji radjofonicznej w 
Lozannie powzięto szereg uchwał 
niezmiernie doniosłych a dotyczą- 
cych stałej wymiany programów 
między najważniejszemi stacjami 
Europy. Zasadniczo, projekt wymia 
ny programów ogólno - europej- 
skich został przyjęty, a obecnie 
rozpoczęły się już prace nad reali- 
zacją tego niezmiernie ważnego dla 
rozwoju radjofonji światowej pro- 
jektu. 

W myśl postanowień  powzię- 
tych przez międzynarodową  unję 
radjofoniczną, począwszy od sezo- 
nu zimowego roku bieżącego, dwa 
naście najważniejszych stacji eu- 
ropejskich, stacji, które rozporzą- 
dzają największemi środkami Ħ- 
nansowemi i technicznemi, obowią- 
zuje się do nadania na całą Euro- 
pę trzech koncertów rocznie. 

Wśród tych najważniejszych sta 
cji europejskich znajduje się rów- 
nież i Warszawa. Mają to być kon- 
certy pierwszorzędne tak, o ile cho 
dzi o dobór utworów, jak też I o 
wykonawców, Zasada narodowych 
programów, które dotychczas na- 
dawane były na szereg stacji euro- 
pejskich jako wieczory poświęcone 
twórczości muzycznej danego kra- 
ju, została zniesiona. 


Dzięki temu, programy tych kon 
certów międzynarodowych będą 
mogły czerpać również z twórczo- 
ści obcych narodów. Rzecz jasna, 


Co usłyszymy dziś przez radjoi 


9,00 Transmisja dożynek 
Bpały. 

12.05 Muzyka z pyt gramofono- 
wych. 

14,00 Transmisja dożynek ze 
Spały (dalszy ciąg). Składanie 


wieńców prezydentowi Rzplitej. 
16,00 — 19,00 „Przed  dziesię- 
ciu laty“ (tr. z Warszawy). a) 
16,00: Przemówienia, b) 16,30 — 
17,30: „Na odsiecz Warszawy“ — 
transmisja z poligonu w Rember- 


ze | „Bitwa pod Warszawą“ — wygł. 


major Adam Borkiewicz. 


19,00 Rozmaitości. 

19,20 Wiadomości 
pożyteczne. 

19,40 Płyty gramofonowe. 

20,00 „Z przed dziesięciu laty" 
(dalszy ciąg tr. z W-wy). a) 20,00 
Słuchowisko z Wilna, b) 20,30: 
Koncert. c) 21,00: Kwadrans lite- 
racki. d) 21,15 Koncert. e) Felje- 
ton p. t. „Virtuti Militari* wygł. 


przyjemne i 


towie, e) 17,30 — 18,45: Koncert |red. Jan Ignacy Targ. 


okolicznościowy.  d) 18,45 — 


22,15 Muzyka taneczna. 


PETITE FLEUR BLEUE , mueren. 


iż stacje organizujące poszczegól- 
ne koncerty uwzględnią w progra- 
mach również i twórczość rodzimą 
tak, że moment propagandowy nie 
zostanie pominięty. Specjalnie pod- 
kreślano wysoki poziom tych kon- 
certów, w których brać będą u- 
dział jedynie tylko artyści o głoś- 
nych, wszechświatowej sławy, na- 
zwiskąch. 

W ten sposób, przed mikrofonem 
12-tu największych europejskich 
olbrzymów radjowych przesuną się 
najwięksi artyści Świata, śpiewacy 
i muzycy, których  niejednokrot- 
nie usłyszeć możua tylko w zna- 
nych europejskich centrach, co nie 
dla każdego jest osiągalne. 

Według wiadomości zaczerpnię- 
tych w „Polskiem Radjo*, kierow 
niectwo programowe stacji stołecz- 
nej nawiązało już pertraktacje ze 
znakomitym pianistą  Rubinstei- 
nem, który wystąpiłby w koncer- 
cie międzynarodowym, organizo- 
wanym przez radjofonję polską w 
pierwszych dniach lutego, oraz 
światowej sławy skrzypkiem W. 
Kochańskim, któryby wziął udział 
w koncercie organizowanym przez 
Warszawę w pierwszych dniach 
kwietnia roku przyszłego. Poza 
tem wchodzą w grę i inne nazwi- 
ska artystów polskich o wszech- 
światowej sławie. Takich samych 
tuzów ściągną przed mikrofony 
również i inne radjofonje europej- 
skie, 

Ciekawy jest fakt, że w wymia- 
nie tej weźmie udział, jak stę zda- 
je, również i radjofonja sowiecka, 
z którą prowadzone są obecnie 
rozmowy przedwstępnie. 

Dnia 12 października odbędzie 
się międzynarodowy zjazd kierow- 
ników radjofonji europejskiej w Bu 
dapeszcie, gdzie ostatecznie ustalo 
ne zostaną programy 36-ciu wszech 
europejskich radjowych monstre - 
koncertów. 

Jak zapowiadają, już od połowy 
listopada roku bieżącego rozpocz- 
ną się te zakrojone na szeroką ska 
lẹ transmisje. Praca międzynaro- 
dowej komisji wymiany progra- 
mów sprawiła, że eter europejski 
zamieni się w olbrzymią salę kon- 
certową, jakiej nie zna dotychczas 
świat, salę, z której olśniewać bę- 
dą talenty najsławniejszych arty- 
stów obu półkuli, 


Radiotechniczna 
skrzynka poezfowa 


Od dłuższego już czasu sta- 
cja warszawska nadaje radjo- 
techniczną skrzynkę pocztową, 
która udzielą radjosłuchaczom 
szeregu cennych porad i imfor- 
macji z dziedziny radjotechni- 
ki. Skrzynka ta nadawana była 
w ciągu lipca r. b. w ponie- 
działki, a obecnie przeniesiona 
została na czwartki ma godzinę 
19.20 i wygłaszama będzie co 
drugi tydzień, poczynając od 
dnia 14 sierpnia r. b. Listy do 


skrzynki radjotechnicznej kie-|$ 


rować należy tak, jak dawniej, 
do „Wydziału Propagandy“ 
„Polskiego Radja“, Warszawa, 
Kredytowa 1. Porad techniez- 
mych udzielać będzie radjoama- 
torom tak, jak dotychczas, kie- 
rownik Wydz. Prop. „Polskiego 
Radja“ — p. W, Frenkieł. 


Biiwa pod Warszawą 


Dziś nadana będzie niezwykle ciekawa audycja 


Niezwykłą j sensacyjną trans 
misję przygotowuje stacją war- 
szawska ma dzień dzisiejszy. 
Większość programu poświęco 
na zostanie wypadkom z przed 
10 lat, kiedy to wojska bolsze- 
wickie załamały się pod potę- 
żnem uderzeniem wojsk pol- 
skich. 

Ghcąc odświeżyć wiekopo- 
mne chwile w pamięci radjo- 
słuchaczów, nadaje stacja sto- 
łeczna między godz. 16.30 — 
17.30 transmisję - sbuchowisko 
z poligonu w Rembertowie. W 
czasie tym na poligonie zare- 
konstruowany zostanie w mi- 
njaturze decydujący moment 
bitwy warszawskiej z r. 1920. 

Rzecz jasna, iż transmisja ta 
została opracowana w najdrob 
niejszych szczegółach i odpo- 
wiednio wyreżyserowana. Bit- 
wą zrekonstruowaną 


rycznych z użyciem wszyst- 
kich rodzajów broni, które bra 
ły udział w tej bitwie, łącznie 
z tankami, aeroplanami i po- 
ciągami pancernemi. 

Będzie to niezmiernie cieka: 
wą transmisja, składająca się 
z szeregu barwnych, żywych o- 
bhrazów słuchowych, które za- 
poznają radjosłuchaczów z pra 
cą sztabu w chwili, gdy się de 
cydowały losy batalji. 


Mikrofony sprawozdawcze 
przeniosą nas na pole bitwy, 
pełne rozgwaru wojennego, do 
obozu wojsk i wreszcie na de- 


filadę i uroczystość dekoracji 
na jdzielniejszych. 
Patrząc z perspektywy 10 


lat, przeżywać będziemy na 
nowo piękne chwile zapału i 
bohaterstwa, które zjednoczy- 


zostanie | ły eały naród, stawiając pomad 


na podstawie materjałów histo | wszystkiem wolę zwycięstwa. 


Trańsmisja ze S$paly 


Przebieg uroczystości nadany będzie przez radjo 


Już poprzednio donosiliśmy, 
iż dziś, 14 b. m., nadana zosta- 
nie ną fali wszystkich polskich 
rozgłośni transmisja fragmen- 
tu uroczystości dożynkowych 
z letniej rezydencji prezydenta 
Rzeczypospolitej ze Spały. 

W godzinach rannych tran- 
smitują wszystkie stacje ze 
Spały mszę św, w czasie któ- 
rej wygłosi kazanie ks, biskup 
Władysław Bandurski, poczem 
o godz. 11.30 nadany zostanie 
fragment defilady delegacji i 
stowarzyszeń rolniczych przed 
p. prezydentem. 

Defiladę tę przyjmie prezy- 
dent Rzplitej, stojąc na ganku 
swojej letniej rezydencji. 

Po południu o godz. 14 odbę 
dzie się transmisja pięknej uro 


czystości składania wieńców; 
poszczególne delegacje odśpie- 
wają szereg charaktęrystycz- 
nych pieśni. 

Radjosłuchacze informowani 
będą o przebiegu uroczystości 
przez specjalnych sprawozdaw 
ców, którym z pomocą przybę 
dzie w tym roku p. Jędrzej 
Cierniak, popularny w sferach 
rolniczych onganizator teatrów 
ludowych. 

P. Jędrzej Cierniat, świetny 
znawca gwar ludowych 1 oby- 
czajów wiejskich przyczyni się 
ogromnie do upłastycznienia i 
urozmaicenia opisu sprawo- 
zdawczego. Poza tem przed mi 
krofonem sprawozdawczym pa 
pisywać się będą różnego ro- 
dzaju artyści wiejscy. 


Czarujące, upajające, 
tchnące miłością melodje 


HARRY LIE 


ITKE 


w pierwszym swoim til- 
mie dźwiękowym p. t. 


WALC NADDUNAJSKI 


następny 
program w 


o tem wszyscy prze 
konają się na filmie 


Chcesz sig śmiać 


— musisz 
obejrzeć 


LRCESZ awansować 


musisz mieć tak piękną żonę 
jaką jest Jenny Jugo w 


LKCESZ wyjść Zamąż? 


musisz znać tajemnicę paten- 
towanego łóżka z filmu 


Lhcesz być piękną? 
E AA 
ateni PALACE” 


„niebieską Myszkę” 


„Niebieskiej Mysz 


„Niebieska Myszka” 
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Mały przemysł oburza się na kartel 


W ostatnich czasach na ryn- | lizować stosunki na rynku łódz 
ku łódzkim rozwija się niesa |kim, wprowadza coraz większy 
mowita wprost zwyżka cen|chaos. Pozostaje jedynie inter- 
przędzy bawełnianej, połączo-|wencja rządu. Oczywiście nie 
na z wielkiemi trudnościami | bezpośrednia. Nikt nie myśli o 
przy zdobyciu tego półfabryka |tem, aby sfery miarodajne wy- 
tu wogóle. Oczywiście daje się| wierały presję na przędzalni- 
to w pierwszym rzędzie we|ków w kierunku obniżenia 
znaki małemu  przemysłowi.|cen. Ale rząd ma w rękach in- 
Tam też zwróciliśmy się po in- strument bardzo czuły w posta 
formacje w tej pałącej sprawie |ci cła. Gdyby stawkę celną na 
Jeden z przedstawicieli małe-|przędzę odpowiednio obniżyć, 
fo przemysłu scharakteryzo- |zmusiłoby to nasze przędzalnie 
wał nam sytuację w następują |do umiaru w śrubowaniu cen i 
ty sposób: uniemożliwiłoby hamowanie 

— Jak wiadomo, w Łwodzi| produkcji, co dzisiaj, w okresie 
istnieje kartel przędzalników. przygotowań do sezonu, było 
Powstał on, jako organizacja, |ÞPy posunięciem pożytecznem. 
mająca na celu uregułowanie| Punkt widzenia małych i Śre 
stosunków na rynku przędzy. |dnich fabrykantów, rozwinięty 
A tymczasem jesteśmy obee-| W powyższych uwagach, zawie 
nie świadkami uprawiania |7a wiele słuszności. Żywotność 
przez ten kartel szkodliwego|SWA przemysł łódzki w lwiej 
w najwyższym stopniu paska| czci zawdzięcza przecież tym 
na przędzę, który nie znajduje| Właśnie małym, szarym, bezi 
żadnego uzasadnienia w warun | mietmym żołnierzom. Ich nie- 
kach dzisiejszych. Proszę so-|SPoŻyta energia powolała ten 
bie wyobrazić, że do nieda- 
wmego czasu bawełna koszto- 
wała 16 centów, a przędzę 
sprzedawano po 67 centów, 
przyczem pokrycie wekslowe 
było ma porządku dziennym. 
Dzisiaj bawełna kosztuje za- 
ledwie 12 cenów, czyłi spadła 
w cenie o 26 procent, a tymcza| W grudniu r. ub. wpłynęło do 
sem przędzalnicy wyśrubował | wydziału handlowego sądu okrę- 
eng przędzy (np. nz. 26) 


Koni p „Powzrzystwu 
zić, że nietylko skasowano po- akoyfpenu KREW kszy 
Krycie wekslowe, przyjmując nej Karol Bennich* w Łodzi, z 
jedynie gotówkę, ale wogóle siedzibą przy ul. Łąkowej nr. 11, 

stwarza się sztuczny głód przę-| Firma została założona w 1865 
dzy, prawdopodobnie x zamia-|Toku, a w roku 1900 przemianowa- 
rem dalszego podnoszenia cen.|na na spółkę akoyjną. Kapitał za- 
Na dobitek mprzędzalnicy nie|kładowy wynosił przed wojną rb. 
honorują „szlussów*, zawar-|8,000,000,—. Podczas wojny świa- 
tych z nimi w ubiegłym mie-|towej firma poniosła znaczne stra- 


siącu zwiekają z dostawą, lub 
wręcz odmawiają, aby produ- 
kowany półfabrykat sprzeda- 
wać po wyższych cenach, Sta- 
wia to wszystkich mniejszych 
fabrykantów w rozpaczliwej sy| 
tuacji. Warsztaty pracy stają, 
robotnicy tracą zajęcie, a fir- 
my, bez przyczyny zahamowa- 
ne w produkcji, stają momen- 
talnie w obliczu miewypłacal- 
mości. Trudno sobie wyobrazić, 
aby powstanie kartelu przędza] 
ników takie miało cele na oku. 


— Trudno jednak zmiszać 
prodnicenta do obniżenia ceny. 
gdy może on uzyskać cenę lep 
szą — wtrącamy w rozmowie. 
— Byłoby to zaprzeczeniem za 
sad, przyjętych w wolnym o. 
brocie towarowym. 

— To prawda — odpowiada 
+ zgnębiony przedstawiciel 
malego przemysłu. — Ale są 
przecież inne spôsoby. Po 
Łodzi kręcą się przedstawicie- 
le przędzalników czeskich, któ 
rzy chcą sprzedawać mprzędzę 
po 52 centy franko Praga. Ra. 
zem z cłem i przewozem wy- 
niosłoby to franco Łódź nieca- 
le 70 centów, czyli jeszcze 
mniej, niź na miejscu. Chodzi 
jedynie o to, że różnica jest 
zbyt mała, aby tutejszy fabry- 
kant mógł zaryzykować wago- 
nowy obstalunek. Po nuż kar- 
tel się namyśli i obniży tro- 
chę, czy nawet znacznie ceny. 
Wtedy importujący z zagrani- 
cy znalazłby się znowu w nie- 
korzystnej sytuacji w stosunku 
do tych, którzy kupować będą 
przędzę na miejscu. W ten spo 
sóh s„łaśnie kartel przędzalni- 
ko, zamiast regulować i stabi 


ty: fabryka została unieruchomio- 
na, rekwizycje okupantów pozba- 
wiły spółkę sumy prawie 3,000,000 
i pół miljona zł. franków, kapitały 
ulokowane w bankach rosyjskich 
w sumie przeszło 1 i pół miljona 
rubli — przepadły. 

Po wojnie firma wznowiła swą 
działalność č pomimo ciężkich wa- 
runków _prosperowała dobrze, 
zwracając już w r. 1924 zaciągnię- 
tą pożyczkę angielską. 

Spółka posiada kompletnie urzą 
dzoną przędzalnię, tkalnię, wykoń 
czalnię i farbiarnię- oraz warszta- 
ty dodatkowe i produkuje stale 
towary wełniane zgrzebne. Produk 
cja fabryki przeznaczona jest prze 
ważnie dla ludności włościjańskiej 
i robotniczej w zakresie ubrania i 
okryć zwierzchnich. Firma Bennich 
zatrudniała, zależnie od zapotrzebo 
wania, 500 — 900 robotników i 
przystosowana była także do wy- 
rabiania sukna  mundurowego, 
płaszezowego i kocy dla admini- 
stracji państwowej i wojska. Do- 
stawy rządowe wykonywane były 
ku zupełlnemu zadowoleniu władz. 

Trwające już od dłuższego cza- 
su ciężkie przesilenie gospodarcze 
spowodowało spadek — zdolnośki 
konsumpcyjnej u ludności wło- 
ścijańskiej i robotników, a 80 za- 
tem idzie, ograniczenie produkcji 
i unieruchomienie kapitału obroto- 
wego w towarze, zapełniającego 
składy firmy. Banki nie tylko nie 
przyszły z pomocą, aby jej do- 
pomóc do przetrwania krzyzysgu, 
ale nawet zastosowały daleko idą- 


GŁOS HANDLOWY 


Przędza znacznie zdrożała! 


przędzalników 


przemysł z powrotem do życia 
po dewastacjach wojennych, 
ich temperament udzielił się 
również wiełkim potentatom i 
pchnął ich na drogę odbudowy. 
Stanowili oni zawsze i stanowią 
te drożdże, których fermenta- 
cja spełnia doniosłą rolę w roz 
woju i ekspansji naszego mias 
sta pracy. Czasami są oni 
Sprawcami przerostu i związa- 
nych z tem wstrząsów, ale mi- 
m^ ta nie można sobie hez 
nich wyobrazić tempa i tem- 
peramentu. Dlatego właśnie 
ich żale szczególnie, jak w da- 
nym wypadku, uzasadnione, 
winny być wzięte pod uwagę. 

W jednym z najbliższych nu 
merów przedstawimy pogląd 
na te sprawę wielkiego przemy 
słu, któremu ta konkurencja 
małych nie jest na rękę, Usły- 
sżymy motywy contra i wtedy 
bedziemy mogli wyrobić sobie 
właściwy sąd o całej sprawie. 

Observer. 


nie należności w czasie obecnym, 
najmniej dla firmy do tego dogod- 
nym. Tę samą zasadę stosowali 
dostawcy: zmuiejszałi należmości 
u firmy, natomiast nowych kredy- 
tów nie udzielali. W tym stanie 
rzeczy firma stanęła wobec faktu, 
że prawie wszystkie jej krótkoter- 
minowe zobowiązania płatne były 
przed kwietniem r. b. 

Bilans tow. akc. wskazywał na 
dostateczny majątek dla pokrycia 
wszystkich zobowiązań a nawet 
pozostawała nadwyżka aktywów 
dwukrotnie prawie większa od dłu 
gów. Stan firmy dokładnie ilustru- 
ją następujące cyfry: majątek fir- 
my około zł. 5 miljonów dwieście 
pięćdziesiąt tysięcy. długi krótko- 
terminowe z 
2,780,000 zł., czyli nadwyżka wy- 
nosi 2,470,000 zŁ Nieruchomości 
i maszyny przedstawiają wartość 
8,540,000, zaś wierzytelności dłu- 
goterminowe 1,387,000 zł. czyli 
pozostaje 7,153,000 zł. 

Nawet po pokryciu wszystkich 
zobowiązań firmy z przedmiotów 
ruchomych łatwo zbywalnych po- 
zostaje jesztze nadwyżka znacz- 
na na korzyść przedsiębiorstwa. 

Swego czasu sąd udzielił firmie 
Karol Bennich odroczenia wypłat 
na przeciąg trzech miesięcy. Po 
upywie tego terminu, t. j. w maju 
r. b. sąd przedłużył firmie nadzór, 
wobec przychylnej opinji nadzor- 
ców, którzy przedstawili sądowi 
dowody, iż bilans firmy ulega sta 
le rnacznej poprawie przyczem 
pewna część zobowiązań została 
już spłacona. Wreszcie na ostatniej 
sesji wydziału handlowego nala- 
zła się powyższa sprawa na wokan 
dzie. Ponieważ długi pilne firmy 
obniżyły się prawie o % część dłu- 
gów, zamieszczonych w bilansie, 
sporządzonym na dzień 31 grudnia 
1929 r., jak również od dnia wrie 
sienia podania o nadzór spłacono 
sumę blisko 1,000,000 zł, nie na- 
ruszając przytem ani nieruchome- 
go majątku firmy, ani jej składu, 
a wreszcie obligo wekslowe obni- 
żone zostało z sumy 1,982,090 zł. 


oe zmniejszenie kredytów i bciąga- |do sumy 772.070 zł, sąd przedłu- 


Przedłużono nadzory sądowe 


firmom „Karol Bennich' i „Leopold Fulde“ 
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Notowania baweimy 


LIVERPOOL sień 11,76 październik 11,90 listo- 


Bawełna amerykańska, zamknię pad 12.— grudzień 12,11 styczeń 
cie: 12,18 loco 11,90. 
1. f 2 kontrakty: październik 11,67 N- 
6 - s 
Aey RYZ 7 A stopad 11,75 grudzień 11,87 sty- 
dzień 638 styczeń 6,42 laty 6,45 |070% 11,97 luty 12,03 marzec 12,18 
arzec 6,51 kwiecień 6,54 nad kwiecień 12,21 maj 12,33 czerwiec 


A 5 12,40 lipiec 12,49. 
ij Zm 6,63 lipiec 6,67 lo-| ^ NOWY ORLEAN 
„89. 


Bawełna amerykańska, zamknię 
cie: 
październik 11,68 grudzień 11,86 
styczeń 11,95 marzec 12,14 maj 
12,29 lipiec 12,43 loco 11,42 


LIVERPOOL 
Bawełna egipska — zamknięcie: 
listopad 10,42 grudzień 10,51 
styczeń 10,56 marzec 10,74 maj 
10,96 lipiec 11,09 loco 11,70. 


ALEKSANDRA 

Bawełna egipska, zamknięcie: 

Ashmouni: 

sierpień 14,53 październik 13,88 
grudzień 14,18 luty 14,08 kwiecień 
15,08 czerwiec 15,48 

Sakkelaridis: 

listopad 21,85 styczeń 22,60 mę 
rzec 22,60 maj 23,09 


NOWY JORK 
Bawełna amerykańska: 
zamknięcie: sierpień 11,62 wrze- 


dni nastepnych | 
„Tango spelunek* żywiołowe, 
namiętne, pełne żaru krwi. 


Gra, która fascynuje I porywa 


Pola Negri 
Śpiewa 


w przebojowym filmie europejskiej 
„produkcji p. t. 


PITON DIY) 


Dzieje kobiety upadłej, którą miłość 
wznosi z otchłani ku światłu. Wielki 
sukces stolic europejskich i świetny 
triumf znakomitej rodaczki Poli Negri, 
jakiej jeszcze nie widzieliście. 


Nad program: 
Dodatek Fieischerowski 


Początek seansów w dni 

powszednie o godz. Śrej, 

w gsob., niedz, i świętą 
o godz. 4-ej pp. 


żył firmie „Karol Bennich* odro- 
czenie wypłat poraz wtóry na. dal- 
sze trzy miesiące, t. j. do dnia 4 
listopada 1930 r. 

Na tejże sesji sąd przedłużył od 
roczenie wypłat na przeciąg dal- 
szych trzech miesięcy firmie „Le: 
opold Fulde“ magazyn, obuwia z 
siedzibą przy ul. Piotrkowskiej 
121. Wyrokiem » dnia 10 maja r. 
b. zostało firmie udzielone odro- 
czenie wypłat na okres trzech mie 
sięcy. W powyższym okresie firma, 
wykupiła akcepty własne na zł 
18,670 z ogólnej sumy 45,250 zł., 
czyli przeszło 40 proc, spłaciła 
długi wierzycielom w kwocie zł. 
7,3880 z ogólnej sumy 13,1000 zł., 
czyli przeszło 50 proc. 

Jak wynika z powyższych da- 
nych, stan zadłużenia firmy zmniej 
sza Się wydatnie, obecnie nadcho- 
dzący sezon pozwoli firmie przy 
zwiększonych wpływach spłacić 
długi w następnych trzech mie- 
czyli przeszło 50 proc, jak rów- 
nież opłacono blisko 1800 zł. po- 
datków z sumy 2250 zł czyli prze 
szło 80 proc. 


Dr. med. = 1243 


a [ s a 
$. Niewiażski 
Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłeiowych 
leczenie światłem, badanie krwi 

i wydzielin 

POWRóCIŁ 
Andrzeja 5.telef. 159-40 
Przyjmuje od 8—10, 1—3, i 5—9 w. 

w niedziele i święta od 9—1 
Oddzielna poczekalnia dla pań, 


NAJSŁAWNIEJSZY TENOR 
ŚWIATA 


K i EP U i 
AY 
a 
uł 


zadziwi eałą Łódź swym filmem 
dźwiękowym, 
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MEBLE 


| Nareszcie: 7 A BER WEGE 


otrzymuje każdy kupujący 
a 


aS 


Całkowite urządzenia $ypialnie, 
stołowe, gabinety panieńskie, meble 
kuchenne i t. p. również pojedyńcze 


sztuki. Wielki wybór łóżek metal. Ceny zniżone 


od 25 proc. do 


Sakola Prremysiowa 
T-wa Szemenia Oświaty i Wiedzy Technicznej 
wid Zydów w łodz, l, Pomorska Ye 46-4 


r. 163-80. 


Wydziały: mechani- 
CZA, €ielciroścchmi - 
czmy i kachi. 


Kancelarja przyjmuje zapisy i udziela informacji 
w poniedziałki, wtorki, środy i czwartki od godz. 
10-ej do 14-ej. 6896—12 


E 34. NARUTOWICZA 34. 


Z powodu zbliżającego się sezonu letniege na miejscu 
wielki wybór przepięknych zabawek po cenach bardzo 


Uwaga? Na miejce wiofowa killa (alek. 


Do wiadomości Rodziców i Młodzieży z : 
asowe Gimnazjum Zeńskie 


KLARYWOLEŚOŃÓWE Prodi, WIATOIEDĘCY" 


POMORSKA 18 
(w morgowym ogrodzie) komunikuje: 

. Klasa 8-ma otwarta. 

Prawa na bieżący rok szkolny 1930/31 gimnazjum spodziewa się otrzy- 

mać w najbliższym czasie. 

Pracownie fizyczna, chemicznn i przyrodnicza, zostały urządzone. 

Lokal szkolny znacznie powiększony. 

. Wszystkie klasy od A do 8 włącznie są czynne. 

. Do przedszkola i klas A, B i C przyjmowani są również i chłopcy. dla 
których zakres przedmiotów judaistycznych przystasowano do wymagań 
rodziców. 

. Na wychowanie zwraca się specjalną uwagę. 

8. Dzieci przedszkola i klas A, B'i C z dajszych dzielnic mogą być przy- 
prowadzane do szkoły i odprowadzane do domu przez specjalne- 
go funkcjonarjusza szkolnego. 

9. Wysokość opłaty za naukę dostosowano do obecnych ciężkich warunków. 
Uwaga. Ponieważ w ubiegłym roku szkolnym upływa 30-lecie pracy 

Przełożonej na niwie pedagogicznej Gimnazjum przeznacza dwa bezpłatne 

miejsca dla uczenic klasy 4 niezamożnych, a zdolnych, jako stypendjum im. 

b. p. Izraela Wolisona. 

Zapisy przyjmuje kancelarja Gimnazjum codziennie oprócz świąt od 
9-ej do 1-ej i od 5-ej do 7-ej. 
Początek lekcyj dnia 3 września o godz. 8 m. 30. 


RESZTKI - 


tkanin bawełnianych i t. zw. „Braki“ 


ubrania zawodowe, robotnicze, sportowe i dła 
urzędników biurowych ə. t. e. 


po wyjątkowo niskich cenach sprzedaje 


„WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY" 
Rokicińska 54. Dojazd tramwajem Nr. 10 i 16. 


N. B. Dla pp, urzędników państwowych i komunalnych 
sprzedaż na spłaty miesięczne. 412 


AE AAA ZW 


© kl. GINNAZJOM WIECZOROWE DLA DOROSŁYCH 
A. WIERZBILKIEGO 
w ŁODZI 
PIOTRAOWSKA Nr. 85. 


Zapisy kandydatów przyjmuje sekretarjat 
gimnazjum codziennie od 7-ej do 9-ej wiecz. 

Nauka codziennie od godz. 7-ej wiecz. 

Początek zajęć 3 września r. b. 

Czesne 20 zł. miesięcznie. 205—2 
CIEE GREY GED FIO ZES ZAST EO CAED OE ORLE ED 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie 


Tow. Szerzenia Pracy Zawod. wśród Kobiet Żyd, 
w Łodzi, Wólczańska 21, tel. 167-15, 
Przyjmuje się zapisy na nast. działy: 

1. Krawiectwo damskie 

2. Bieliźniarstwo 

3. Ręczne roboty 

4, Ondulaeją 

5. Manicure 

6. Gorseciarstwo 

7. Modniarstwo-kapelusze 
fnformacji udziela sekretarjat od 9—1 pp. i od 3—7 w. 


"RA SERCE CME 
Qun TOW OZ AW KAB M 


1425-5 


Dr. med. Do akt. Nr. 


353 | 30 
H. Różaner Ogłoszenie. 


Narutowicza 9, tel. 128-98 
Specłallsta chorób skórnych, 
waenerycznych | moczopłciowych 
Przyjmuje od 8—10 i 5—8. Leczenie 
lampą kwarcową. Oddzielna pocze- 
kalnia dla Pań, 


Komornik Sądu 
Powiatowego 
Łodzi 
Jan Rzymowski 
zam. w Łodzi 
przy ul. Sienkie- 
wicza 67, na zasa- 
dzie art. 1030 


mamy) | Tę 


U 


u | 


SEKRETARIAT 


Dr. med. U.P.C. obwieaz Dr. med, 
cze, że w dniu 
R ZR ma A 28 sierpnia s a . . . 
da ADNE Państwowej Szkoly Włókiennicza M A8 
w 0-ej z rana w 
Moniuszki 5, tel. 170-50 Łodzi, przy ul. | | Choroby we- | 
Choroby skórne i weneryczne |piotrkowskiej 79 w ŁODZI wnętrzne i dzieci. | 
Łeesenie djatermją, odbędzie si R. 3 ` : AE A ; 
OLOAAN sorre.  |przyjmuje codziennie, prócz niedziel i świąt, ana 9 


oraz lampą kwarcową daż przez publi-|od godz. 10 rano, do 1 po południu zapisy 


Prapjmuje od 1.30—9.30 i od 5—7 |czną licytację ru- | kandydatów na wydziały: przędzalniczy, powrócił 
należących do |tkacki, dziewiarski, farbiarski i me- 
-A | CE 
Doktór firmy „Wincenty | Ehaniczny. 6228-4 
Baruch i S-ka* Dr. med. 
i składających si ju i . 
GR Druwa dolgiwnśc ng. || agp 
[) oszacowanego na opt e i reje HUN 
choroby weneryczne, skórne i włosów | 7% zł. 2000,— Lab. paken AN t Łódź, ul. Targowa 
Andrzeja 2, tel. 132-28 Łódź, 6.8.30 r. Warszawa, Elektoralna 26 | | $% ze LĄ p. tel. 
Leczenie lampą kwarcową, analizy Komerhik Gdzie niema, wysyłamy Chorby ów 


krwi i wydzielin, Przyjmuje codzien- 


nie od 9—11 i od 6—8 w. w niedzielę 
i święta od 10—12. Oddzielna pocze- 
kalnia dla pań. 


Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) z 


pocztą po wpłaceniu na 

konto P., K. O. 13807 
Zł "1.25: 

Pudełko zawiera soli na 
7 kąpieli. 6488-5 


trzne i zakaźne. 


Godz. przyjęć od 
8-ej do Gd rano i 
od 7—8% wiecz, 


J. Rzymowski 


ORZEŹWIAJĄCY WYCIĄG 
Z IGLIWIA SOSNOWEGO 


Teatr świetlny 


„Przedwiośnie 


Dziś i dni następnych ! 


„Pod czarn 


(ŻELAZNA STOPA) 
Ralph Forbes 
i Marcelina Day 


EEEE NASTĘPNY PROGRAM: 


ności film 
Zeromskiego 74-76 

Dojazd tramwajami 5, 6, 8, 9 i 16 do 
rogu Żeromskiego i Kopernika 


=) = 
i Nasielski M Piotrkowska 
EJ I p. front. 
50 1 
o 


hez BEER 
pieniędzy 


JU DZECĘLINE sz». 


UWAGA: Każdy przy kupnie zabawki otrzymuje 1 bon, przy okazaniu 
10-ciu bonów otrzymuje darmo ładną zabawkę. 


niebywale 
niskich. 


Uwaga 


CIECROCINEX 


DR. 


DEDKNOOWA 


nl. Niosrawsta 


Krajowalieg 


Do skt. 
Nr. 1570 | 30. r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Powiatowego w Ło 
dzi, Józef 
Tomaszewski 
zam, w Łodzi 
przy ul. Zachod- 
niej 36. na zasa- 
dzie art. 1080 U. 
P. ©. ogłasza, że 
w dniu 26 sierpnia 
1930 r. od gods. 
10 rano w Łodzi 
przy ul. 
Lipowej 92 
odbędzie się sprze 
daż z przetargu 
pablicznego ru- 
ohorności, należę* 
cych do 
Augusta Beutlera 
i składających się 
z mebli 
osaacowanych na 
sumę Zł, 


Łódź, dn. 31.7.%, 


Komornik 
J, Tomaszewski, 


Do akt. 
Nr. 1573—30 r. 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu 
Powiatowego w Ło 
dzi, Józef 
Tomaszewski, 
zamieszkały w 
Łodzi przy ul. 
Zachodniej 36, 
na zasadzie 
art, 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 
26 sierpnia 1930r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ul. 
Lipowej 92 
odbędzie się 
sprze- 
daż z przetargu 
publicznego ru- 
chomości, należą- 

cych do 
Augusta Beutlera 
i składających się 
z mebli, zegara 

i żyrandola 
oszacowanych na 
sumę Zł. 510. 
Łódź, d.31.7.30. 


Komornik 
J. Tomaszewski 


15 


© 


Uwaga: Filji nie posiadam 
Najdogodniejsze warunki ! 


LECZNICA 


lekaray specjalistów 
pray Górnym Rynku 


B]oirkowska 294, tel. 123-89 
(przy przystanku tramw. pabjanickich, 

ynna od 10-ej rano do 7-ej wiece, 
w niedziele i Święta do 2-ej po poł 
Wanystkie specjalności i dsanty- 
styka. Kąpiele świetins, lampa 
kwarcowe, elektrynecją, Roentgen 
szczepienia, analizy (moczu, kału 
brwi, plwocin, wydzielin itd.) Ops: 

racje, opatrunki. 

Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wenei 
rologlcena dla chorób skórnych 

i wenerycznych 


3 ZŁOTE. 


KLINIKA 


Polożniego chirurgiczna 


„SANATO*” 


Ogrodowa 10, tel. 213-57 
till kiasa 


OPIEKA LERARSKA 
nad matką i dzieckiem. 
CENY PORODY 
na M-ej klasie wraz z zabiegami 

O zł. 4654 


PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 


TEL. 205-358 


czynna od 8 rano de 9 wiecz, 
11-12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekasz 
w niedzielęiświęta od 9—8 pp, 
leczenie chorôb 
wenerycznych i skórnych 
Badanie RE i wydaielin na 
Konaul eje - neurolegiem 
i urologiem 
Gabinet Swiadło-leuzniewy 


Kosmetyka lekarska 
Oddmiełna poczekałnia dia Kobiat 


PORADA 3 ZŁ 3236 


Doktór 
JOROWYSKI 
ar u 
CEGIELNIANA 26, TEL. 126-357 
Spesjailsta ehorób skórnygh 
i  wenerycznych 6800 
LECZENIE SWIATŁEM, 
DJATERMIA. 
ślampą kwarcowa) 


Bedanie krwt | wydzielłn. 
Przpjrauje od 8—2 i od 6—9. 


w niadażałe i święta od 9—4, 
Dla pań od 6 do 7 po pot. 
menya PE WARIAT A TOWCZEJ, 

Dr. med. 
DATYRER 
Piramowicza 2 tel. 148-95 
Choroby nerek, pęcherza i dróg 

moczowych 


odfizielina pouzckalnia. 
å. 
powrócił 
Godz. rzyjęć od 9—10 i od 6—8 w, 


Historja wzruszającej miłości, która zostaje bezlitośnie przerwana przez 
groźny cień Czarnego Orła. — Rewelacyjna gra czworonożnej gwiazdy REXA, która swą niezwykłą inteligencją dochodzi 
do takiej perfekcji w swych kreacjach, że wzrusza widzów do łez w dramacie pt. 


ym oriem 


W rolach głównych para niezwykłych kochanków: 


Orkiestra symfoniezna pod dyr. p. A. Czudnowskiego. — Nadprogram: aktual- 
owe. — Początek seansów codziennie o godz, 4 po poł, w niedziela 
i święta o g. 2 po po poł. ostatni o godz, 10 wiecz. — Ceny miejsc: 50 grę 
76 gr. i 1 zł. — Bilety ulgowe ważne — 
„$Śłodycz Grzechu“ w roli głównej Konrad Nagiel, 


Gi 


16 Y1.VII. — GŁOB PORANNY — 1530 Nr. 224 


5 Do akt. 
| A P Boża. 


WE KiNG Trzy nierozłączne pojęcia: | éf | 
DŹWIĘKO y Ogłoszenie. | 7 BACZNOŚĆ 
A / ul Obflta podaż Komornik Sądu | @ PRACOWNICY UMYSŁOWI BR 
Wad R Powiatowego w Ło | BE] Zarobić dziennie można Ef 
A į Najkorzystniejsze zakupy ndri, Tiet, $ TZ WG p 
LM zamieskały |] Eea 
M KILIŃSKIEGO 178. lh pny 5 Pl ul. z pa akwizycyjna. Dalszych 
s OE na zós 36, J informacji udziela sią sa KE 
Po gruntownem odświeżeniu art. 1030 U. P. c. przedstawieniem dow. osob, © 
Wielka Premiera I 1600 grup towarowych, ogłasza, że w dnia AJ Fo PO Traugutta 5 m. 6 | 
Boa WAS Sy ZY ME 9600 producentów i hurtowników 26 sierpnia 1980r. |] 10 — 3% PSSE o E 
Aa piątku 15 sierpnia m: następnyć z 24 krajów. Nadto wielka ilość fachowo YA eri 10 kr s t an 
Kai y ç m a zorganizowanych firm eksportowych stoi do oś Zak nej 86 r ż i 
A lesniarz aryza dyspozycji zagranicznych nabywców, Z przed ` Tae e si 
ja W Goh z = 2 stawicielami k = firm można się porozu- zak z: Lekarz Dentysła 
O o, Maurice Chevalier at porodów SPO dn, 3 przetargu 
ESA Stuprocentowy P ON RES Każdy winien skorzystać ze sposob- E zę I. BERLMUTTRÓWA 
Ceny miejsc nie podwyższone. ności, jakie nadarzają, rozpoczynające firm Y Stetka i Sk-a s 
Następny Moe „Pieśń Zywłołów* się DNIA 31 SIERPN TA i składających się powróciła 


ataim maszyny 


a 
Jesienne Targi Lipskie! do plania 1 urzą 


oszacowanych na 


W rol. Se Oegielniana 15, tel. 129-39, 


Ma O Re elez ONS Wolheim. 


z Zwiedzajcie 66 (Międzynarodową Wyst "11. 

DR. jednocześnie 39 || p A Fufrzaną i Myśliwską) PE A 18.30. NUI | ONTEN 
49 Wszelkich informacji udziela Komornik 
Bibergal PAPEPUNI In i Targów Lipskich W Li skl J. Tomaszewski przy DEGZNIGY „UNITAS* 
ROKE 4 sł 1 | w Łodzi, ul.Pusta 19 

TELEFON 163-22 Choroby nerek, pasja ej Arce gy |50.r.|]] rozpoczyna nowy kurs w 
Choroby skórne i weneryczne, | Pachersa i dróg WŁADYSŁAW GLAZER F dniu 15 września r. b. Za- 
eiaktrotarapja moczowych. Warszawa, Al. Jerozolimska 41, Teł. 230-55 Ogłoszenie kandydatek A 
P d f od 5-8 Pr. Nasutowiena A pisy 20% dee przyjmu 
misipa Aeaz cd 10 12 | 26 (Dzielna) Powie je kancelarja „Unitas“ w 
= NM ło 1448-10. dzi, Józef godz, od 9 — 12, 249-2 

Dr. mad, Prayfnuje OC KAŻ > Tomaszewski 


H F i E E m od 1—2 i 6—8 w. EEE EAE, —ą mn T Zachod. | Warszawski Teafr Rewji 


Amit, CHOCHLIK” 
c= "I 5 HE art. A 
nsr" O | Ogłoszenia drobne jm" 
TELEFON. 172-89 Dioso z. aei pod kier. art. Jerzego Darskiego, 


Przyjmoie do 10 r. i od 4—8 pr: i | W i id 10 ge o, Po w Kinie Spółdzielni, 
w niedaśelg od H —2 po połndnia Ała GEJ DEZTZ AR SIENKIEWICZA 4 
Dla pań sper od godz. 4—5 Wólczańskiej 74 o, 


Po Pany LEGaNIC - _ |ławadzklego,| MATURZYŚCI, UWAGA! POSZUKIWANE - „dż a poeazęa ca p PO ry ww 
Kamińskiggo | Pezpinych informacji w spra- |sprzedawczynie lub sprzedawcy | p wji Nr 


Lek. dent. wanych oraz | Wie stùdjów wyższych w Czecho- wykwalifikowane do branży homokat 2 palain 
, » Skunk marek |słow2eii, Belgji i Franeji udziela porem, bias Ra Skład Her s A ] 
b. UBCOWOWA zagranicznych | sit Żeromskiego 40, front, II pie Na lo L —ł zdazyc ai W WYKONANIU 
nabyć można |tro, m. 20, od 6 — 8 wiecz. 63-1 owce > pa|M. bakjańskiej, D. Orlińskiej, 


Przyjmuja w Lecznicy „Vita* najtaniej i pone ZŁ Żukowskiej Ni 
1 iksarskiego, 
igi najdogodniej BUCHALTERJI ori Oj B 
Piotrkowska 45 waeroa sdyńozoj i podwójnej (wło- panienka (zraelitka) do d Łódź, dn. 28.7.50. prod zgi A porrn żę Po- 
od 5.30 — 8 w.  258—1 składzie Ski i ameryk: kańskiej) oraz pi- małych dzieci na py gya Komornik wakiego R oraz 
Dr. med. 1138 „DOBRUPUK” sA TA E pios stary Ry, Zawadzka 80. WZ $3 W PROGRAMIE: między innami: 
Piotrkowska 738 |na maszynie 10 zł. Udzielam Do akt. e śi% zaw? oiaro dzięciu aż dd 
vA yng w podwórzu |również korespondencji i aryt- 20.000 Złotych | aka” „a? 
zi się 4 tel. 158-61. | raetyki handlowej. Kilińskiego 50 | poszukuje dobrze prosperująca | Ogłoszenie. Do gro . RA 
ul. Południowa 9, tel. 127-64| —————— | poprzeczna of. I. p. (dawniej |firma, dobry procent, spłata wcip, satyra, aktualja it p. 
gabinet renfgenologiczny la dogodnych Cegielniana 55) 471-1 | miesięczna. Oprócz tego damy Z "dot Reż.: F. Kalinowski 
p GWE é qif i osobie, która nam powyższą su“ aż r Układ baletowy: 
: 3250 WADIKAĆ UMEBLOWANE mę pożyczy, stałą posadę na zł.| Jan Rzymowski M. Łukjańska i Niksarski, 
a Doktór pokoje z osobnem wejściem do|600 miesięcznie. Oferty pod| zam.w Łodzi Zapowiada: 
> wynajęcia. Piotrkowska Nr 238, | „Stała egzystencja" do redakcji tla = BK: pp. J. Szyndler i M. Popławski. 
W. żagunowski „1 1453-3 [tego pisma. — L| dzie art. 1030 | Muzyka pod kier. C. Kantora. 
Speojalista chorób skórnych, wene- a EE Początek przedstawień o g. 8 1 10 m 
pibas pe e g dą 0 R. p a a Miek wybór m oaa | Ooy mielec od 1 do 2 sb 
T ek m " : r. od go W Ep pk OK WTO 
SZA KE zaugutta) 3 wych, a > k a x Wyjeżdżasz na urlop? gr ky aid. Kupię 
e od do 10.30 ; A j , 
Prayimuje od 820 do 1030 samo, od oran 1. zagra: ETER TET | Leszno Nr. 54 | Maszynę do pisania 
w niedsiele i śwłąfa od 10 do 1-ej arer a ea | wę > i maszynę do liczenia 
——BR. MED, 77 [druciana orae na atat Fotograficzny aat let” pubie |W dobrym stani. Oferty sub 
DR. MED nenia pana ian | datą Marels m | Tanio" do adm. „Głowa Pon Å 
IG. M ARG © LIS higienicene „Pa Aparaty Zeiss - Ikon od zł. 36— chomości 
tent* do meblo- leca należących do > 
OKULISTA wych łóżek podług R RAE ; Augusta Adama |Do skt, Nr. 1090/30 | Do akt. 
Przyjmuje obeonie REENA RZA w I. Mor enstem 7 j NIET MR Ogłoszenie. TK |BA 
BA. Kościuszki 21 tel. 1656-17] Fabrycznym PIOTRKOWSKA = borów msi żę 4 Qgłoszenie: 
od 1—2 i 5—7 składzie tel. 120-683 moforu Komornik 
I DOBROPOL" Aaa zwrócić uwagę na nowy yat olekttyomags Sadu Grodzkiege 
cz Łóde' mebli szewski, zamiesz- toal Stefan 
OBZACOWA „fd na Łodzi odst 
WALER 2 Łódź, 8.8.30 r. Er UPG o |78 7095 i na 
: s k 1 tro t balk 1030 U. P. C. o 
A (i w wieku lat 27 z braku znajo-|z kuchnią I piętro [iron z SLE Er dan ia 


mości pragnie poznać pannę natychmiast do wynajęcia 25 sierpnia 1930 
lub wdowę z posagiem w wyso'|Kątna 84, L. Neuman. —1 J. Rsymowski | 1930 r. od g.10 z |od God. 16 r 


w Łodzł przy ul 
kości conajmniej zł. 6.000 celem Rutynowany Piotrkowskiej 165 | p; otrkowskiej > 


założenia interesu. Oferty z fo- DUZY odbędzie się ar 
tografjami kierować do adm. | pokój, ładnie umeblowany I pię- UCHALILA sprzedaż x prao- i pa M 
niniejszego „pisma pod „Dyskre- | tro kont z telefonem do wyna- targu publicznego | targu publicznego 


STOMATOLOG 


chirurgia szczęk dzi ustnej, 
regulacja zębów 


Renigenodjagnostyka DRUCIANE 


al. Piofrkowoka 163, —Yal, A Parkony, Plecion= y FERA $ 
Ordynuje 3—7 ki, Tkaniny, Gasy cja zapewniona”. —1 |jęcia Piotrkowska 128. m. 3 —1 grzylmuje na go- Beirt pe sy pale 

=" URabiie* do zobół DO WYNAJĘCIA zizmęzT"e" R anie. + Bruna Rozenberga | Leona Redla 

anie -jis ających się 

DF. I. Grynberg betonowych, we | og zaraz 4 pokoje z kuchnią PIANINO *  |lansów ewtl. stałe | z urządzenia skle- 5 EE A 

hp peia A pe. na II piętrze i 1 pokój z kuch- (Szreder) w. bardzo dobrym Poezanie ksiąg powogo lustrzanych 
choroby wewnętrze wyr po stanie okazyjnie do sprzedanią| andlowych. oszacowanego NA | ogzacowanych na 
Sek VRR DC GROW leca nią na IV piętrze z wszelkiemi | Stanie o yi Pierwszorzędne | sumę zł. 470.— Zł 100-— 

JW akt Radoli J dami, bez odstępne Piramowicza 2. m. 1 (od 11 do | sęferencje. Łódź, 12.8.1950 x. | Łódź di 
a ung |wygodami, bez odstępnego, wia j |=" 1 dź, > | Łódź, d.14.8.30 r, 
CEGIELNIANA Nr. 53 |; 6 Wólorańska |domość Sienkiewicza 29, Tal |ts Łask. zgłoszenia | Komornik Komornik 

powrócił. 6051-5] 161, tel. 128-97. |220-59i 204-68, —1 | ©000009000000000000006000 | pod „Bilanststa*, | J. Tomaszewski. S. Zajkowskł 


0 ia za wiersz milimetrowy |-szpaliowy (strona 5 szpalt): |-sza strona 1 zł, w tekście 50 gr. 

oszen nadesłane po tekście 40 gr; nekrologi do 150 wierszy 30 gr. wyżej — 40 gr. Zwyczajne 
(str. 10 szpalt) 12 gr, Drobna 15 gr. za wyraz; najmniejsze ogłoszenie ał. 1,50 gr. Poszukiwanie pracy 10 gr. 
za wyraz; z zł. 1.20 gr. głoszeni a zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł, Ogłoszenia zamiejscowe obli- 
osane oc. drożej, firm anicznych o 100 proc. Za ogłoszenia tabelaryczne lub fantnz. dodatk. 500/0 
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„Ostatecznym zwycięzcą nie jest 
ten, który miał mniejsze straty, 
lub większe zdobycze* — podkre- 
śla polski regulamin służby poło- 
wej — „lecz teu, którego wola by- 
ła silniejszą, siła moralna więk- 
szą”. Sięgnijmy teraz do sere i u- 
mysłów żołnierzy, którzy 10 lat 
temu stawali na pozycjach przed- 
mościa Warszawy. 


Na przelmoście Warszawy przy 
bywała I-a polska armja, której 
od dnia 14 maja przypadi w udzia 
le największy trud w wojnie pol- 
sko - rosyjskiej, W ciągu trzech 
tawiała ona czoło prze- 
wadze nieprzyjaciela. 


miesięcy 


Pod miry Warszawy nadciąga- 
ły: 10-ta dywizja strzelców kaniow 
skich gen, Żeligowskiego, wywo- 
dząca swe tradycje bojowe z Kuba 
nia i Odessy, 1-a litewsko - biało- 
ruska dywizja strzelców gen. Rząd 
kowskiego, złożona z ochotników 
z kresów: Wilna, Grodna, Mińska 
i innych miast, 8-a dywizja piecho- 
ty płk. S. G. Burchardta Bukackie 
go, posiadająca w swym składzie 
pułki warszawskie 21 i 36 Legji 
Akademickiej oraz 33 i 13 p. p, 
wreszcie 15-ta dywizja p, Wikp. 
gen Junga, złożona z żołnierzy z 
Wielkopolski, która w ostatnich 
dniach wyszła z pod rozkazów 4-ej 
armji. 


Dotychczasowy dowódca 1-ej ar- 
mji gen. Jędrzejewski, żegnając 
swe dywizje tak kończył swój roz 
kaz: 


„="pragę byście i wy zachowali 
w pamięci te idee, którym wspól- 
nie służymy i, ażebyście, patrząc 
w niedościgniony wzór miłości Oj- 
czyzny wytrwałości jakim nam 
przyświeca masz Naczelny Wódz 
wywalczyli wreszcie dla Polski 
zwycięstwo uad wrogiem, potęgę i 
szczęście, 


Widzimy, iż w tym _ decydują- 
tym momencie wojsko czerpie wia 
tę w zwycięstwo, pokładając zau- 
fanie w Wodzu Naczelnym. Ten 
czynnik, mający najwyższą wagę 
w sercach żołnierzy wybija się w 
rozka „zh dowódców. Oto gen. La- 
tinik, tóremu powierzono dowódz 
two t-ej armji i zadanie obrony na 
przedmościa Warszawy woła w 
dniu 13,VHII do żołnierzy: 


„„oStajemy do  roztrzygającej 
bitwy. Naczelny Wódz, Rząd i Na- 
ród w przekonaniu, iż wojska 1-ej 
armji nie oddadzą ani piędzi ziemi 
z zajmowanej obecnie linji, nie 
wątpią, I — o ich piersi rozbije się 
nawała bolszewicka“. 


Przyjrzyjmy się bliżej oddziałom 
do których kierowano powyższe 
rozkazy: jakim był ich nastrój I 
tch sity moralne? 


W dniach 12 i 13.VIII nadciąga- 
fy drogami od wschodu i północne- 
go wschodu na przedmieście War- 
gzawy kolumny dywizji. Ciężko 


- 
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strudzone wlokły się w tumanach 
kurzu szeregi żołnierzy, którzy ob- 
darci, wygłodniali, ledwie trzyma- 
jąc się na pokaleczonych nogach, 
kończyli odwrót, by stanąć na po- 
zycjach obrony stolicy. “Nikt ick 
nie witał, nikt nie spotykał, kon- 
takt ze społeczeństwem zostanie 
nawiązany dopiero w dniach boju. 
Zresztą może trudno było przypi- 
nać kwiaty do zawszawionych mun 
durów. Dla stolicy cofające się woj 
ska ciągnęły za sobą widmo klęski. 

Nieprzyjaciel był już pod War- 
szawą. 


I oto na drogach, przecinających 
pozycje przedmościa, maszerujące 
kołumny zagrzmiały pieśnią. Któż 
ją słyszał, komu śpiewzlł ci wy- 
nędzniali żołnierze? Śpiewali sobie 
ho oto kończył się okres bezna- 
dziejnego odwrotu. Warszawski 
2l-y pułk p. kończył swój odwrót 
z pieśnią na ustach, a w dniu 13. 
Villi drogą do Okuniewa., schodził 
ostatni z 8-ej dywizji 13 p. p. 0 
tym momencie wspomina dowódca 
I. kompanji 13 p. p. por. Rembal- 
ski: 


„..Ze wszystkich piersi wydoby 
ło się westchnienie ulgi, oblicza 
zgorzałe od spiekoty dni lipcowych 
i sierpniowych wyschnięte od tru- 
du I znoju zajaśniały blaskiem po- 
gody ducha i otuchy. Na ustach 
zagrała pieśń radosna i twórczą, 
wspomnieliśmy kochanego twórcę 
siły zbrojnej, Komendanta J. Pił- 
sudskiego, Śpiewając pieśń dru- 
żyn strzeleckich: „Z trudtt naszego 
i znoju Polska powstała by żyć...“ 


Na szosie od Mińska Mazowiec- 
kiego maszerowały oddziały 15-€j 
dywizji wielkopolskiej. Kiedyś 
pięknie umundurowana i wyekwi- 
powana podążała ta dywizja szla- 
kiem Ukrainy, skąd została prze- 
rzitcona na północ i odtąd zdarła 
się w wałkach od Berezyny do 
Bugu. Teraz nie wiele przypomina- 
fa świetne oddziały, Które na 
wiosiię opuściły Wielkopolskę. 
Lecz duch zostaj niespożyty. I tu 
znów z maszerujących kolumn roz- 
legia tym razem melodja Marsy- 
Tjanki, odbijając się dalekim 
echem, To żołnierze 62 pułku p. 
wlkp. napotykając na drodze ofice- 
ra francuskiego wyrzucili ze swych 
piersi: „Na wszystkich ulicach War 
szawy...* 


Tak w ostatnich dniach przed de 
cydującą rzzprawą odżyła pieśń 
żołnierska, która zamarła w cięż- 
kich dniach odwrotu. Szkoda, że 
nie słyszeli jej mieszkańcy stolicy; 
mieliby spokojniejszy sen. 


W dniu 12.VIII od strony Tłusz 
cza maszerowali strzelcy wileńscy, 
którzy tak daleko pozostawili swe 
rodzinne strony. Nastrój powinien 
być więcej niż przygnębiony: wszak 
w tych dniach Edward Słoński 
wołał w wierszu, że „..już nie o 
Wilno, lecz o Warszawę się bi- 


Specjalny Dodatek poświęcony walkom 
w 1920 roku na przedmościu Warszaw 


zji jej nazwę dając „19 dywizja | dywizji, tak podaje: „Nastrój był 


piechoty*, 

Inną natomiast nazwę dał jej 
gen. Jędrzejewski: za jej wytrwa- 
łość i bitność nazwał ją w rozka- 
zie pożegnalnym „niezrównaną“. 

I-sza litewsko - białoruska dy- 
wizja nie straciła jednak nadziei, 
iż przecież wróci do swoich. Kiedy 
czoło kolumny wileńskiego pułku 
dochodziło do miasteczka Wołomi- 
na, dowódca I bataljonu kpt. Dow- 
nar Zapolski dał znać żołnierzom, 
by śpiewali. I jak wspomina chor. 
Buławski „wiara zaśpiewała, w po- 
wietrzu zagrzmiała piosenka žoł- 
nierska, każda kompanja starała 
się prześcignąć jedna drugą swoja 
piosenką..*. Tak nadchodziły na 
przedmoście dywizje 1-ej armji. 

A więc nie należy wierzyć sło- 
wom literata p. Grzymały Siedlec- 
kiego, którego pióro poniosło, kie- 


dy pisał słowa, krzywdzące stare- 
go żołnierza. Podawał on między 
innemi: „Jakiż bowiem był stan na 
szej armji... Była to armja w sta- 
nie zupełnego rozstroju... to wszyst 


ko ze wspaniałej, znakomitej ar- 
mji naszej uczyniło przez dwa mie 
siące laźną habe” straceńców. Za? 
częła się szerzyć dezercja, powstał 
popłoch. Wczorajszy bohater dziś 
naraz niedotrzymał pola, rzucał 
karabin i uciekał... Gdy generato- 
wie nasi obejmowali fronty, mają- 
ce bronić Warszawę, zastali sytua- 
cię naprawdę rozraczliwą. Byli 
wodzami armji nieomal  nieistnie- 
jacej”. Tak nie było. W najtrud- 
niejszych bodaj warunkach zuajdo- 
wały sie oddziały, które miały u- 
tworzyć armję 5-a gen. Sikorskie- 
go, lecz i tam tak żie nie było, 

W tym czasie oddziały f-ej ar- 
mji, które obsadziły pozycje przed 
mościa Warszawy, przygotowywa- 
ły się do czekających zadań. Wszy 
stkich: naturalnie interesowały pla- 
my, zadania najbliższych dni. 

Oto garść wspomnień tuczestni- 
ków. ° 

Gen. Thomme, który podówczas 
był dowódcą XIX brygady 10-ej 


więc zupełnie dobry, spokojny, że 
tak powiem, bez filozolicznych roz 
ważań i refleksji. Można go okre- 
ślić w dwuch słowach: Naczelny 
Wódz planuje coś wielkiego a nam 
przyjdzie tutaj bić się, więc będzie 
my walczyć, rzecz prosta, Nu, cóż 
ty zrobisz — jak mawiał gen, Że- 
ligowski*. 

Niewątpliwie czytnikiem sily 
moralnej byli również * ochotnicy, 
ci, których starzy żołnierze nazy- 
wali żartobliwie „powstańcami“ 
lub „ochotnikami z 1920  roku*, 
Przybycie ochotników było dowo- 
dem, iż do hoku starego żołnierza 
staje teraz cały naród, oddając co 
ma najlepszego. 

Element ochotniczy był różnoli- 
ty; trudno go określić jednem sło- 
wem. Były oddziały ochotnicze 
(późniejsza dywizja ochot. pik. Ko- 
ca), które dorównywały starym 
oddziałom, były również oddziały, 
złożone z ochotników starszych wie 
kiem, uczestników z wojny świa- 
towej (n. p. z Wielkopolski), któ- 
rzy wnosili w szeregi pewność sie- 
bie i duże walory bojowe. Ogół 


ment niewyszkolony, bez doświad 
czenia bojowego, niewytrzymały 
fizycznie, lecz pełen zapału. 
Zastanówmy się bliżej nad tym 
ochotnikiem na tle ówczesnych na- 
strojów społeczeństwa. Wiemy, że 
padały gromkie hasła „Do broni“, 
„Na front i t. p, lecz z drugiej 
strony wiemy również, iż porażki 
naszych amrji, ciągły odwrót i nie- 
pokojące wieści z frontu, które 
przenikały w głąb kraju, wywoły- 
wały, obok innych nastrojów, tak- 
że zjawisko deletyzmu. W wielu 
jsercach zagościła niepewność, 
| „ciiwiaży się charaktery“. Kiedy 
papies ar podchodził już pod 
Warszawę, wielu polakom zdawało 
się, że koniec jest bliski. Wojska 
czerwonej Rosji, które zbliżały się 
z zagładą Polski, wyrastały do po- 
tęgi niezwykłej, do lawiny, która 
zniszczy, zdruzgoce wszystko. Dla 


Plakat propagando wy z roku 1920. 


jednak: ochotników stanowił ele- 
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ine źródła zwycięstwa 


tego ochotnik, który podówczas 
zgłaszał się do walki, czynił przez 
to w swojem zrozumieniu rzecz 
wielką, gdyż mimo, iż  „trzeźwi* 
ludzie oceniali i wskazywali, że 
zguba jest nieuehronną—on chciał 
zmierzyć się z tą potęgą, będącą 
uosobieniem jakby  wszechmocne- 
go zła. 

Ludzkie siły zdawały się w tej 
chwili za małe, należało przede 
wszystkiem wezwać pomocy Boga. 

Stąd też w dniach sierpniowych 
wybija się wysokie napięcie uczuć 
religijnych. Bezzadne tłumy, mo- 
dłące się w kościolach bfagaly o 
cud, pieśni religijno - patrjotyczne, 
które zrodziła niedola po powsta- 
niach rozbrzmiewały w murach 
kościelnych. 

Sam dowódca frontu półuocne- 
go gen. Haller leżał krzyżem w ko- 
ściełe w Warszawie. Nastrój ten 
tkwił w wielu oddziałach ochotni- 
czych. Oto jak wspomina lekarz 
I-go baonu 236 p. p. kpt. Salak 
(przed odmarszem z Ząbek do 
Qssowa): „Przed odmaszerowaniem 
ks, Skorupka rzucił hasło, aby 
zajrzeć jeszcze do drewnianego 


lan zabrał głos od ołtarza. Utkwi- 
ło mi z przemówienia w pamięci 
jedno zdanie: „Czekają nas jeszcze 
ciężkie ofiary, ale niedługo, bo pią 
tnastego, w dzień naszej Królowej, 
losy odwrócą się na naszą stronę”, 

W wyobraźni młodego, niewy- 
szkolonego ochotnika walka, która 
go czekała, wyglądała zapewnie, 
jako jeden szereg spotkań na 
śmierć, Tam gdzie on stanię, tam 
Się rozstrzygiuą losy Ojczyzny. 
Przewijały się w pamięci obrazy 
bitew Sienkiewicza, Gąsiorowskie- 
go i innych, w bohaterach Olszyn- 
ki Grochowskiej upatrywał sie 
bie... 

Tymczasem wojna 1920 roku 
była inna. Ochotnik przeto wnie- 
sie prócz świętego zapału, przede- 
wszystkiem wysoko napięte ner- 
wy. 

Wojnę 1920 roku znał już do 
brze stary doświadczony żołnierz, 
który wytrwał w szeregach do 0- 
statniego dnia. Element słaby daw 
no już się wykruszył. Pozostał żoł 
nierz, który zaciął zęby i wierzył 
w zwycięstwo. Ten właśnie jot- 
nierz przekazał przyszłym pokole- 
niom cnoty bojowe: wytrwałość i 
niespożytą moc ducha żołnierskie- 
go, gdyż odwrót nie był wynikiem 
załamania się ducha prostego żoł- 
nierza, a wynikiem przewagi stra- 
tegicznej wroga. 

Żelnierz nasz niejednokrotnie za 
dawał sobie pytanie: Dlaczego co- 
famy się, przecież nas dzisiaj nie 
pobito? 

Dlatego wróg dla starego żoł- 
nierza nie był niepokonaną potęgą. 
Znał on go dobrze, bo nietylko w 
dniach poprzednich zwycięstw, 

Bój pod Radzyminem stě- 

(Dokończenie na str. 2-ej.) 
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ÓJ POD RADZYMINEM 


Decydująca chwila. — Przygołowania. — Pierwsze uderzenia. — 


- Zajecie Ra- 


dzymina. — Przerwanie frontu pod Leśniakowizną. — Śmierć bohatera ks. 
Skorupki — Odzyskanie Radzymina. — Kięska bolszewików. 


Bój pod Radzyminem sto- 
tzony w pamiętnych dniach 
sierpniowych 1920 roku pod 
murami Warszawy, stanowił o- 
środek głównych zmagań na 
przedmościu Warszawy. Odbył 


się w ramach wielkiej bitwy, w |i 


której wojsko polskie wraz z 
całym narodem stanelo do de- 
cydującej rozprawy o byt pañ- 
stwa z Rosją sowiecką, 

Dnia 6 sierpnia, jak wiemy, 
Naczelny wódz, marszałek Jó- 
zef Piłsudski powziął decyzję, 
która zostałą ujęta w rozkazie 
i podana do wykonania dowód 
com, nakazująca przegrupowa- 
nie do walnej biiwy pod War- 
szawą, Przypuszczano bowiem, 
iż większość sił rosyjskieh po- 
daży wprost na Warszawę. 

W planie bitwy obrona War- 
szawy, a raczej obrona na 
przedmościu Warszawy była u- 
względniona jako jedno z za- 


sadniczych i głównych zadań. 
Naczelny wódz *na pozycje 


przedmościa Warszawy prze- 
znaczył tę armię, którą w dmiu 
12 sierpnia miała zakończyć 
odwrót i na przedmościu „krwa 
wo odbić spodziewane ataki‘ 
de dnia 16 sierpńia, t. į} o do 
dnia, w którym nad Wieprzem 
zbiorą się wojska, przeznaczo- 
ne do zadania rozstrzygające: 
go ciosu: do uderzenia na tyły 
i flankę nieprzyjaciela atakują- 
cego Warszawę. 

Powyższy rozkaz związał te- 
raz Ściśle dotychczasowe przy- 
gotowania, które realizowano 
wgłębi kraju, 

Przygotowańia do: bitwy ta- 
czą się z nazwiskiem gen. Sosn 
kowskiego, ówczesnego wice- 
ministra, a od 9 sierpnia mini- 
stra spraw woskowych, którego 
energja stworzyła wiele, by wy- 
dobyć wszystko z kraju do wal 
ki w dniach przełomowych. — 
Znaczną ilość tych sił oddał do 
dyspozycji gen. Latinika mia- 
nowanego wojskowym guberna 
torem Warszawy, a następnie 
dowódcą 1-ej armji, 

Zarządzenia gen. Sosnkow- 
skiego zaznaczyły się również 
w dziedzinie przygotowania for 
tyfikacji polowych w głębi kra- 
ju. Gen. Latinik nie zdołał skut 
kiem różnych przyczyn wypeł- 
nić powierzonego mu zadania 
i pierwszy dzień boju (18 sierp 
nia) zastał pozycje przedmościa 
Warszawy nieukończone, 
EUSE AT PROZA ZPPA 


Moralne źródła zwy- 
cigsiwa 
Dokończenie 

ale I w odwrocie brał gromady 
moskali, którzy zawsze jęczeli, że 
oni mie cheą się bić, lecz komisa- 
rze pędzą. Naturalnie, że spotyka- 
no również wyborowe oddziały ko- 
munistów, lecz zawsze nasz  żoł- 
nierz czuł wyższość nad nieprzyja- 
cielem, której bynajmniej odwrót 
nie zabił, 

Kiedy ten żołnierz odpoczął, za- 
tzerpnął nieco tchu i wyspał się 
kiika, kilkanaście godzin, wówczas 
w jego rękach pod dowództwem do 
brego oficera leżało zwycięstwo. 
Kiedy dowiedział się, że nadeszła 
chwila decydującej rozprawy, wy- 
tężył wszystkie siły, by wytrwać 
t wypełnić ofiarnie swój obowią- 
zek, 

To były źródła moralne polskie- 
go zwycięstwa w bitwie pod War- 
gzawą. 


Nastrój oddziałów schodzą- 
cych na przednioście był do- 
bry. 

W orsanizącji obrony współ- 
działali oficerowie francuscy, 
którzy, występując w charakte- 
rze technicznych doradców pra 
cowali z całym zapałem, 


Dowództwo tej anmji posia- 
dało dostateczne wiadomości o 
nieprzyjacielu, a nawet w dniu 
138 sierpnia otrzymało, przejętą 
przez polaków depeszę rosyj- 
ską, która wskazywałą kierun- 
ki i zadania dywizji rosyjskiej 
16 armji. 


Ostatnie wiadomości o poło- 
żeniu własnem oraz nieprzyja- 
giela narzucały myśl, iż pierw- 
sze większe starcie na przedmo 
ściu Warszawy nastąpi w oko- 
licy Radzyriina. 

Na odcinku  radzymińskim, 
sięgającym  lewem skrzydłem 
do Narwi, a prawem do Łeśnia 
kowizny pozostawała 1l dywi- 
zja, która z końcem lipca zosta- 
ła wycofana z frontu i przyby- 
ła na reorganizącję pod War- 
szawę, gdzie dowództwo tej dy- 
wizji objął płk. Jaźwiński. Usu- 
nięto kilku starych dowódców, 
co odbiło się niekorzystnie w 
oddziałach, 


Późnym wieczorem. dnia 12 
sierpnia nadciągnęły oddziały 
rosyjskie nad rzeczkę Rzędzę, 
na przedpole 46 pułku i II ba- 


taljonu 48 pułku. Pierwsza 
przybyła tu 21 dywizja rosyj- 
ska, przeznaczona do zajęcia 


Pragi i mostów na Wiśle. Przy: 
maszerowała również 27 dywi- 
zja rosyjska, jedna z najlep- 
szych dywizji, która działała na 
prawem skrzydle 16 armji so- 
wieckiej. 

W dniu 13 sierpnia nastąpiło 
nad ranem natarcie 21 dywizji 
rosyjskiej, które trwało do po: 
łudnia 18 sierpnia i zostało od- 
rzucone przez 48 i 46 pułki. W 
tej walce jednak wyszły na 
jaw skutki niedostatecznego 
przygotowania obrony. Nieprzy 
jaciel miał przewagę nietylko 
artylerji lecz również dużą prze 
wagę liczebną. 


W takich warunkach 46 pułk 
otrzymał wieczorem 13 sierp- 
nia drugie uderzenie i pod na- 
porem blisko czterech brygad 
21 i 27 dywizji rosyjskich u- 
legł, ponosząc ciężkie straty. 
Radzymin został opanowany 
przez nieprzyjaciela. 

Na wiadomość o przerwaniu 
frontu dowódca 11 dywizji nie 
zdobył się na pmzeciwnatarcie, 
nie zdołał również "opanować 
położenia i wewnątrz dywizji, 
między pułkami pozestały spo- 
re luki. 


Był to najniebezpieczniejszy 
moment w boju na przedmo- 
ściu, gdyż po pierwszym star- 
ciu, zaledwie w boju wstęp- 
nym nieprzyjaciel mógł rzeczy- 
wiście znaieźć się pod murami 
Warszawy. 

Dowództwo 1 armji widząc, 
iż 11 dywizja własnemi siłami 
nie opanuje położenia, skiero- 
wało do przeciwnatarcia na Ra 
dzymin swój odwód — 1-ą Hi- 
tewsko - białoruską dywizję, 

Gen, Rządkowski, 
1-ej litewsko - białoruskiej dy- 
wizji, użył do przeciwnałarcia 
tylko trzech pułków pod do- 
wództwem dowódey II brygady 
ppłk. Rybickiego, gdyż czwarty 
pułk (miński) nadciągał dopie- 


dowódca 
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ro na przedmoście po ciężkich 
walkach w straży tylnej. Ogó- 
łem do ataku ruszyło około 
1.200 bagnetów. 46 pułk miał 
pozostać w odwodzie, a po ode- 
braniu utraconej pozycji — ob- 
sadzić ją z powrotem, 


Do godz, 10 dnia 14 sierpnia 
pułki 1-ej lit. - białor. dywizji 
ugrupowały się do przeciwna- 
tarcia. W ostatniej jednak chwi 
li nastąpiła pewna zmiana, gdyż 
do pierwszej linji przybył płk. 
Jaźwiński i rozkazał 46 pułko- 
wi, by ruszył naprzód i zdobył 
Radzymin. Ten niespodziewa- 
ny rozkaz spowodował niedo- 
stateczne zorganizowanie prze- 
ciwnatarcia i dał w wyniku 
zbyt silny wysiłek wprost na 
miasto. 


46 pułk, przygnieciony nie- 


słusznemi zarzutami, iż bez wal 


ki opuścił pozycje- w dniu 13 
sierpnia, ruszył ochoczo z miej- 
sca do ataku mna Radzymin, 
wspomagany przez wileński 
pułk i 3 kompanje 47 pułku. 


W ten sposób natarcie, pro- 
wadzone wzdłuż szosy nabrało 
dużego impetu. podczas gdy sła 
be skrzydła utykały. Radzymin 
został zajęty, lecz nie upłynęło 
kilkanaście minut, kiedy ze 
skrzydeł i z flanki pokazał się 
nieprzyjaciel i ze wszystkich 
stron przygniótł polskie od- 
działy, znajdujące się w Radzy- 
minie i okolicy. Po ciężkiej wal 
ce nasze oddziały przebiły się 
przez szeregi nieprzyjaciela i 
tracąc sposo zabitych i ran- 
nych cofnęły się ma Il pozycję 
przedmościa, gdzie zajęły sta- 
nowiska. 


Porażka ta nie złamała jeď 
nak ducha; zapał do walki był 
duży. 


Wszakże wieści o ponownej 
utracie Radzymina sprawiły nie 
pokój w Warszawie i do Puław 
do Naczelnego Wodza, zajętego 
przygotowaniem wojska do roz 
strzygajacego ciosu szły „trwo- 
żliwe depesze“. 


Marszałek Piłsudski kładł na 
cisk na opanowanie położenia i 
w nocy z 14 na 15 sierpnia roz- 
kazywał szefowi sztabu general 
nego gen. Rozwadowskiemu, pi 
sząc między innemi: -gdy 
wszyskie obliczenia są oparte 
na wytrzymałości Warszawy, 
nie trzeba się-wahać rzucić a- 
tak tankowy na masę czyli na 
Radzymin i w ten sposób przy- 
najmniej na jeden dzień zdobyć 
spokój dla Warszawy.“ 


Jednakże w Warszawie na 
użycie większej ilości czołgów 
nie zdecydowano się, a nawet 
popołudniu 14 sierpnia kompa- 
nje czołgów oddaną gen. Rozwa 
dowskiemu odebrano, pozosta- 
wiając mu tylko 6 czołgów. 


W dniu 14 sierpnia nastąpiło 
przerwanie frontu na odcinku 
8 dywizji pod Leśniakowizną. 
Włargnięcie dwuch pułków so- 
wieckich pod Leśniakowizną 
spowodowało cofanie się pol- 
skich pułków, które, ma jąc 
na karku nieprzyjaciela, wpa- 
dły do Ossowa, gdzie podów- 
czas kwaterowały kompanje o: 
chotnicze i marszowe. 


W Ossowie wywiązał się cha- 
ołyczny a krwawy bój, w któ- 
rym padło kilku oficerów, a 
między innemi legł zabity kpt. 
Nałarewicz, dzielny oficer su- 
walskiego pułku, który do Osso 


wa przywiódł bataljoń 236 p. p. 
Padło sporo ochotników, a ra- 
zem z nimi kapełan 236 pułku, 
którego nazwisko ustalono po 
boju. Był to ks. Skorupka. 


Walka, która zawiązała się w 
Ossowie, trwała kiłka godzim i 
długi czas, mimo przewagi po- 
laków, nie dawała rezultatu | 
dopiero użycie do przeciwna- 


tarcia baonu 13 p. p. pod dow. 


por. Szewczyka zmusiło nie- 
przyjaciela do wycofania się z 
Ossowa i Leśniakowizny. 

Wypadki, jakie rozegrały się 
14 sierpnia pod Radzyminem, 
zmusiły dowódcę frontu do od- 
dania odwodu frontu — 410-ej 
dywizji dowódcy 1-ej armji. Ge- 
nerał Żeligowski, dowódca 10 
dywizji, mającej piękne karty 
w historji womy, otrzymał za: 
danie kierowania“ przeciwna: 
tarciem 11-ej lit. - biał. i 10-ej 
dywizji celem odebrania utra- 
conych pozycji pod Radzymi- 
nem. 

W tym czasie, kiedy oddzia- 
ły wchodziły do akcji, 1 lit. - 
biał. dywizja oraz 46 pułk po- 
zostawały na II pozycji, a 47 p. 
oraz 8 dywizja na I pozycji 
przedmościa. 


Na prawem skrzydle była 15 
dywizja, która dotychczas nie 
miałą jeszcze większych walk. 

W ciężkiem położeniu pozo- 
stawał natomiast 48 pułk, który 
utracił łączność z własnem do- 
wództwem i został w okolicy 
fortu Benjaminowa prawie z 
trzech stron zagrożony. Jednak 
dowódca tego pułku płk, Łuko- 
ski postanowił wytrwać i bro- 
mić się do ostatka. Artylerję od- 
cinka zdecydował się odesłać 
do Nieporętu, gdyż pułk nie 
miał ozem ją zabezpieczyć. 


Przed wieczorem dnia 14-go 
sierpnia w Nieporęcie skupiło 
się 8 baterji, które pod dowódz 
twem płk. Maluszyckiego zde- 
cydowały się same bronić. Od- 
działy, które przybyły do Nie- 
porętu, zostały użyte celem u- 
bezpieczenia skrzydeł i nawią- 
zania łączności, przyczem od- 
znaczyli się chlubnie połic jan- 
ci. W tem ugrupowaniu artyle- 
rja przyjęła walkę i odbiła póź- 
nym wieczorem kilka ataków, 
aż nadciągnęły oddziały 10-ej 
dywizji. 

Około g. 23 przybyły do Nie- 
porętu oddziały XIX brygady 
10 dywizji pod dow. płk. S. G. 
Thommego, które przed świtem 
dnia 15 sierpnia ruszyły: 29 
p. p. na fort Benjaminów, gdzie 
połączył się z 48 p. p, a 28 p. p. 
w kierunku Wółki Radzymiń- 
skiej. I baon 28 p.p. został wy- 


sumięty z K. Węgiersk. w kierun 


ku na Wólkę Radzymińską od 
południa, a w ślad za nim po- 
dążał 30 p. p., który miał ata- 
kować Radzymin. 

Zasadniczym celem XIX bry- 
gady był ruch w kierunku Mo- 
krego i zajęcie go. 

W tym czasie -1 lit.-białor. 
dywizja przygotowywała się ró- 
wnież do natarcia na Radzymin 


i Janków stary. 


Pierwsze natarcie 28 p.p., któ 
ry wyruszył z Nieporętu, zosta- 
ło zatrzymane przez nieprzyja- 
ciela, a nawet niektóre oddzia- 
ły odrzucone do tyłu.  Legł tu 
bohaterską śmiercią ppor. Pęcz 
kowski. 


W tym czasie I baon 28 p. p. 


podszedł pod Wólkę Radzymiń: 
ską, gdzie wdał się w walkę. Od 
pierwszych strzałów padł śmier 
telnie ranny dowódca baonu po 
rucznik Pogonowski i dalsze 
natareie, uwieńczone powodze- 
niem, prowadził por. Boski. 


Nieprzyjaciel, w siłe jednej 
brygady 27-ej dywizji, czując 
się zagrożony z kilku stron, wy 
cofał się na półn. wsch., gdzie 
w okolicy Słupna i Aleksandro- 
wa połączył się z dwiema bry- 
gadami 21-ej dywizji. Na to 
zgrupowanie nieprzyjaciela u- 
derzyła rano 15 sierpnia 1 lit. - 
białor. dywizja, której natarcie 
doprowadziło do odzyskania 
Radzymina. 


Jednakże działania dywizji 
10 i 1 Fit.-biał. nie były dosta- 
tecznie uzgodnione, co spowo- 
dowało, że kiedy wileński pułk 
pod dow. mjr. Bobiatyńskiego 
zajął Radzymin, to oddziały 10 
dywizji dopiero ruszały ze sta- 
nowisk, które zajęły rano. 

Pod naciskiem nieprzyjacie- 
la trzeba było opuścić Radzy- 
min i zająć pozycje o kilkaset 
kroków od wioski Radzymiń- 
skiej. 

Brak sharmonizowania dzia: 
ań tłumaczy się tem, że wpraw 
dzie gen. Żeligowski kieruje ca- 
łą akcją, lecz dowództwo 1-ej 
armji wywierało bezpośrednio 
wpływ na dywizję. 


Przed wieczorem dnia 15-g0 
sierpnia gen. Żeligowski wydał 
rozkazy. do dalszego natarcia 
które miało doprowadzić do o- 
debrania utraconej pozycji 
przedmościa. Zawiązały się wal 
ki pod Mokrem, Ciemnem i Jan 
kowem Nowym, które trwały 
do późna w nocy. Rezultat walk 
był połowiczny, utraconych po- 
zycji jeszcze nie odebrano, choć 
Radzymin pozostał już w na- 
szych rękach. 


Największym sukcesem był 
fakt, że trzy dywizje rosyjskie, 
walczące pod Radzyminem, zo- 
stały zużyte, częściowo rozbite 
i utraciły ducha zaczepnego. 
Natomiast zapał do walki 
wśród polskich oddziałów osią- 
gał coraz to mocniejsze napię- 
cie. 


W dniu 16 sierpnia po odpa 
ciu rano jeszcze jednego ataku 
nieprzyjaciela, przygotowano 
się do nowego natarcia, które 
popołudniu doprowadziło do o- 
debrania pozycji odcinka radzy 
mińskiego. 


W ten sposób zadanie oddzia 
łów na przedmościu zostało wy 
konane, gdy pod Radzymikem 
krwawo odparto nieprzyjac*ia, 
a 8 dywizja nietylko że ufrzy- 
mała pozycję, lecz wypadem 
poraziła nieprzyjaciela: 15 dy: 
wizja również utrzymała swe 
pozycje. VII brygada rezerwy, 
która broniła odcinka Zegrze— 
Orzechowo w dniach 13—16-ga 
sierpnia odrzuciła również 
wszystkie ataki nieprzyjaciela.. 


W dniu 16 sierpnia z nad 
Wieprza ruszyły wojska pod 
osobistem dowództwem mar- 
szałka Piłsudskiego, które wpą 
dły na flankę i tyły nieprzyja- 
ciela pod Warszawą i rozbiły 
go w bojach pod Kołbielą, Miń- 
skiem Mazowieckim, Mrozami 
i Kuflewem. 


Nastąpiła potężna 
wojsk rosyjskich. 


klęska 
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Ma wsystkich bonia 


„Ojczyzna w  niebezpieczeństwie* 
daje się zastosować w całej roz- 
ciągłości do Polski w roku 1920. 
Młode państwo, z niedokładnie jesz 
cze zorganizowanym aparatem ad- 
ministracyjnym, gospodarczym, spo 
łecznym i politycznym, walczy- 
lo przeciwko ogólnej prawie nie- 
chęci, nieprzyjaźni, nienawiści. 
Polityka Lloyda George'a, pel- 
ta egoizmu i nieznajomości spraw 
polskich, tworzyła ogólne tło. Pol- 
sce prowokowanej,  wyzywanej, 
krzywdzątej, zarzucano tendencje 
tmperjalistyczne, Określona nazwą 
zaborczości słuszne żądania, aby 
macierzyste polskie ziemie weszły 
napowrót po latach niewoli w 
skłąd Rzeczypospolitej. Lloyd Ge- 
orge nie chce, aby istniała silna i 
wielka Polska, ponieważ wraz z 
Fraucją tworzyłaby wtedy oś poli- 
tyki europejskiej. Zresztą upojony 
jest marzeniem o przemysłowo - 
handlowej ekspansji angielskiej w 
Rosji sowieckiej. Dla tego celu 
poświęca Polskę, wytwarza w An- 
glji wrogie poprostu nastawienie 
w stosunku do naszych spraw, 
paraliżuje interwencję francuską. 
Jego polityka jest wspaniałym atu 
tem dla wszystkich  antypolskich 
agitatorów. Propozycje rozejmu 
między Polską i Rosją sowiecką 
8ą pozbawione wszelkiej realnej 


Jest chwila wymarzona dla So- 
wietów, aby urzeczywistnić pro- 
gram międzynarodowej rewolucji. 
Cała Europa przechodziła ciężki 
powojenny kryzys, W Niemczech, 
w Angliji, w Italfi klasa robotnicza 
zdradzała głęboki niepokój. Hasło 
sowieckie walki ze 


początkiem wszecheuropejskiej 
olucji I niemożliwych do prze- 
widzenia katastrof dziejowych. 

W, miesiącu sierpniu, w chwili 
$ledy armje sowieckie są na przed- 
moście Warszawy, Polska znajduje 
Me w stanie formalnej blokady. 


W raporcie generała J, Sosnow- 


eza, że potrzeby armji polskiej 
sprowadzają się do dwuch rzeczy, 
— do posiadania karabinów i bu- 
tów. Ale robotnicy niemieccy od- 
syłają z powrotem transporty amu 
nicji, broni wysyłane przez Fran- 
cję do Polski, nie pozwalają wyła 
dowywać nadchodzących do Gdań 
ska statków z bronią dla Polski, 
sabotują koleje. W Belgji Vander- 
velde zabrania przewozu posiłków 
dla Polski. Litwa popiera Rosję 
Lloyd George z uporem żąda ofiar 
koncesji, poddania się. 16 sierpnia 
sir Horacy Rumbold, minister an- 
gielski w Warszawie składa rządo 
wi polskiemu słynną notę brytań- 
ską, w której jest powiedziane 
między innemi, że „rząd angielski 
nalega, aby Polska nie odrzucała 
żadnej rozsadnej propozycji, która 
moglahy jej być uczyniona. Opinja 
angielska wszystkich partji jest 
przeciwna wojnie z Rosją i t. d..* 
Było to formalne wezwanie do ka- 
pitulacji Polski. 

20 sierpnia wybucha powstanie 
na Śląsiziu spowodowane prowoka- 
cjami n'emieckiemi, między inne- 


dzień poczekać na jakieś wie- 
ści x kraju i jako - tako obwa- 


skiego do generała Weyganda na- 
czelne dowództwo polskie | 
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Wspomnienia z przełomowego momentu w roku 1920 


Noe z 13 na 14 pierpnia 1920 
roku zastała masz bataljon' na 
szosie Lublin — Włodawa pod 
wsią (Cyców. 

Sytuacja przedstawia się dla 
nas hardzo smutnie, gdyż od 
tygodnia blisko nie mieliśmy 
żadnej łączności z jakimkol- 
wiek oddziałem, błąkając się 
ciągle ma tyłach bolszewiekiej 
59-ej dywizji i wśród drobnych 
utarezek kierująe się ma Lublin 
gdzie znajdował się sztab 3-ej 
armji gen. Sikorskiego. 


Nad ranem doniesiono nam 
© zajęciu przez / bolszewików 
Włodawy i ich marszu na Lu- 
blin, własnie traktem, nad któ- 
rym bataljon nasz obozował-— 
Kilka godzin trwały narady w 
naszym „Sztabie“, mieszczącyni 
się w budce dróżnika, lecz. ża- 
den plan nie nadawał się do 
wykonanła, gdyż bataljon, skła 
dający gię wprawdzie z „batja- 
rów“ lwowskich, był etapowym, 
a więc pod względem bojo- 
wym mie przedstawiał większej 
wratości, a i uzbrojenie jego po 
zostawiało wiele do życzenia, 
gdyż żołnierze posiadali marne 
karabiny włoskie z rozgrzewa- 
jącymi się po Kilku strzałach lu 
fami, a wozatem . mieliśmy 
wszystkiego cztery „maszynki“, 
w tej liczbie nawpół madezelowa- 
ny „Coli“ i trzy mocno już sfa- 
tygowane Maxim'y. 

O stawieniu oporu bolszewi- 
kom nie było mowy, kierować 
się na Lublin bez rozkazu było 
nam wstyd, wobee czego po- 
stamowiliśmy _ jeszcze jeden 


rować się w sąsiedniej wsi Głę 
bokie. 
Po przybycia ma miejsce na- 


mi demonstracją w Katowicach dn. 
17 sierpnia i 
ktora Mieleckiego. W przeciągu 
dwuch tygodni krew leje się na 
Śląsku. 

Podczas, kiedy armja polska 
zmaga się z siłami sowieckiemi, 
powstańcy śląscy zajmują Katowi- 
ce, Bytom, Pszczynę, Tarnowskie 
Góry, Lubliniec, Zabrze, Rybnik, 
Gliwice, Oleśno, Zwycięstwo pow- 
stańców polskich chronologicznie 
odpowiada chwili, kiedy armje pol- 
skie są w pełnym pościgu za rozbi 
tą armją sowiecką. 


zamordowaniem do- przeciągu kilkunastu dni 


trafdiśmy ma jakieś okopy i roz 
mieściliśmy trzy kompanje na 
przestrzeni kilometra, a jedną 
pozostawiliśmy w odwodzie. 
jak mówił nasz oficer prowian- 
towy, po to, by bolszewicy mie 
zabrali nam „zafasowanej* w 
dziwny sposóh przez kucharza 
świni. 

Dzień minął na różnego ro: 
dzaju kombinacjach i przemy- 
śliwaniach, co feż dzieje się w 
kraju, gdzie są bolszewicy, czy 
zajęli Warszawę, czy wreszcie 
ktoś sobie o nas przypomni | 
czy wogóle w istanłe 3-ej armji 
figuruje V-ty bataljon łwowski, 
detaszowany i t. d. Nagle, — 
była gokłzina 8 wieczorem, — 
usłyszeliśmy od strony Lublina 
jadący motocykl, a warkot mo- 
toru był wówczas dla nas roz- 
koszną muzyką, gdyż zwiasto- 
wał wreszeie jakieś wiadomości 
i rozkazy. 

Prędko jednak nastąpiło roz- 
czarowanie, gdy kurjer poka- 
zał nam jakiś stary rozkaz in- 
tendentury armii © normach 
wyżywienia i kiłka listów goń- 
czych, wysłanych przez sąd po- 
lowy za dezerterami. 

Jednak z ust motocyklisty do 
wiedzieliśmy się, że Radzymin 
zajęty jest przez bolszewików, 
a więc droga do Warszawy stoi 
dla nich otworem, jednak coś 


ny i prawdopodobnie otrzyma- 
kazy 


się szykuje na najbliższe godzi- 

my wkrótee jakieś bliższe roz 
w oczekiwaniu 

wreszcie czyjejś decyzji, 

nęliśmy ua szosie, starając się! 

przebić wzrokiem mroki na 

na. 


a dla mas 
gje- 


dliśmy z apetytem kolacją i sta | 


zdarzeń w kraju, 
szosie, prowadzącej do Dubli- 


T r mnm. F 
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odwraca się. W 
Polska 
podnosi się. W ciągu kilkunastu 
dni przestaje być Słabem pań- 
stwem, związanem i skrępowanem 
przez traktaty, przez wymogi poli- 
tyki międzynarodowej, przez ego- 
izm innych mocarstw. I Polska 
zwycięska osiąga naturalnie o wie- 
le więcej, niż Polska słaba i znaj- 
dująca się nad przepaścią. Okrzyk 
„Ojczyzna w  niebezpieczeństwie* 
zamienia się na radosny hymn wy- 
zwolenia, Istnienie historyczne Pol 
ski jest zanewnione 


Karta historji 


f 


dziejowych! 
| dokładnie wiedzieli (po 


Wreszcie o godzinie 10-ej w. 
przybył konno jakiś porucznik 
i oświadczył, że w myśl mozka- 
zu oddaje się do dyspozycji do- 
wódcy odcinka wraz ze swą 
haterją, celem przeprowadzenia 
wyznaczonej na 4-tą rano akcji 
Gdy zauważyliśmy, że © żad- 
nych rozkazach nie wiemy, po- 
kazał nam dopiero ów nieza- 
pomniany rozkaz Naczelnege 
Wodza o rozpoczęciu ofenzy- 
wy. W myśl bliższego rozkazu 
armji, prócz naszego batałjo- 
nu, na szosie miał się zmaleźć 
jeszcze jeden bataljon etapowy 
łódzki, 3-ci pułk ułanów fi 7 
pułk szwoleżerów, oraz baterja 
10 p. a. p. 

Opanowało nas wielkie pod- 
niecenie w [oczekiwaniu donio- 
słych wydarzeń, a przedewszyst 
kiem troska, czy wyznaczone 
jednostki bojowe przyhędą w 
ciągu paru godzin, 

I rzeczywiście, minęła godzi- 
na czwarta, piąta i szósta r2 
no, a nie nie mąciło grobowej 
ciszy ma całym odcinku, 


Znów zebraliśmy się na na- 
radę, gdyż nadeszły meldunki, 
że większe sily bolszewików 
już są o 2 kilometry od. na- 
szych stanowisk. 


Choć, jako podchorąży by- 
łem najmłodszym w „sztabie“, 
zaproponowałem, bv słojąca 
niedaleko baterją rozpoczęła 
estrzeliwanie przedpola, bo w 
przeciwnym razie bolszewicy 
okrążą nas i dosłownie zgniotą 
przeważającemi siłami, gdyż 
kilku 
potyczkach, że mają przed 609- 

aż do Lublina tylko jeden 
bataijón, i to etapowy. © 7 

Projekt mój mie znałazł apro- 
baty, gdyż po pierwsze dowód- 
ca baterji domagał się odkomen 
derowania mu pół kompanji 
dla osłony, czego nie mogliśmy 
uczynić, a następnie przeważa- 
io zdanie, że należy cieha się- 
dzieć i nie zaczynać, dopóki nie 
nadejdą wymienione w rozka- 
zie oddziały. 

Była godzina 6-ta rano i böl- 
szewicy rzeczywiście nie niepo 
koili nas, a fak się okazało, (tyl 
ko dlatego, że przejęli oni pol- 
ski rozkaz operacyjny i sądząc, 
że mają przeciwko kobie dwa 
bataljony piechoty, artylerję i 
dwa pułki kawalerji, również 
nie cheieli wszezynać walki. 

Ale gdy minęła jeszczie godzi- 
na, bolszewicy widocznie do- 
wiedzieli się, iż prócz naszego 
hataljomu i baterji nikogo wię- 
cej na łinji niema i rozpoczęli 
najpierw ogień artyleryjski, a 
następnie zagrały karabiny ma: 
szynowe. Rozpoczęło się praw- 
dziwe piekło. 

Z obu stron szosy zachodziły 
oddziały bolszewickie. a środek 
„wymiatała* ich artyleria i ka- 
rabiny maszynowe. 

Pe kilkakrotnych wezwa: 
niach, {nasza haterja również 
rozpoczęła ogień, lecz boszewi- 
cy mieli widocznie dobrze zor- 
ganizowany wywiad, gdyż cią- 
gle bili w naszą haterję, pomi- 
mo, że zmieniała oną miejsce 
co kwadrans. 

Wkrótee wśród największego 
boju ukazał się bataljon łódzki, 
dowodzony przez podporuczni: 
ka, gdyż oficerowie inni byli 
chorzy lub ranni, 

I w naszym bataljonie cięż- 
ko ranny był porucznik Dziam 
ski, chorowali por. Ślepecki 1 
por. Borzęcki, a w pewnej chwi 
l i dowódca bataljonu kpt. Bi- 


cowego, tak, że bataljoni rozpo 
rządzał jednym poraeznikiem | 
dwoma podchorążymi. 

Po godzinie nadeszła z oko- 
pów wiadomość o bohaterskiej 
śmierci podchorążego Zbyszka, 
a po ehwili przyniesiono ram- 
nego w nogi ostatniego oficera 
porucznika Pareckiego. 

Sytuacja stawała się hardzo 
ciężką, gdyż bolszewicy atako- 
wli z trzech stron i trudno by- 
ło stawiać im opór. 

Wśród strasznego huku we- 
zwałem porucznika w bataljonu 
łódzkiego i po krótkiej rozmo- 
wie objął on wraz ze swym ba- 
taljonem prawą strone pola od 
szosy, a ja z moim bataljonem 
—- lewą, 

Coraz częściiej przychodziły 
meldunki o cofaniu gię naszych 
kompanii i coraz więcej |przy- 
noszono rannych, a około potu- 
dnia słychać już było zwycię- 
skie okrzyki bolszewików. 

Trzykrotnie udawało mi się 
prośbą i groźbą zmuszać cofa- 
jących się żołnierzy do ponow- 
nego atakowania bolszewików, 
lecz wkońcu zdałem sobie spra- 
wę. że zadanie jest ponad siły 
topniejącego bataljonu, i zarzą- 
dziłem częściowy odwrót w stro 
nę stacji Trawniki, pozostawia 
jac jedynie wysunięte nieco od 


działy karabinów  maszyno- 
wych, by umożliwić odwrót ba- 
taljonowi, 


W tej samej chwili, gdy wy* 
dawałem ten rozkaz, nadjechał 
aci pułk ułanów w (porządku 
i w formie, jaką można zaobser 
wować tylko na paradach woj- 
skowych lub... w kinie. 
„„Nalychuiiast złożyłem raport 
dowódcy pułku, za którym ja- 
dący ukmi rozwijali drut tele- 
fonu, i po chwili obraz bitwy 
zmienił się zupelnie. 

Szwadrony 3 pułku = obu 
stron szosy przypuściły szarżę 
i poczęły spychać bolszewików 
na Włodawę, która w między- 
czasie zajęta została już przez 
polskie grupy wypadowe, wsku 


tek czego zaczął się pogrom 
bolszewickiej dywizji. 
Wkrótee nadjechał i 7-my 


pałk szwoleżerów i choć dwu- 
krotnie jeszcze musialem na 
czele bataljonu wyciągać z o0- 
presji Wiocsonych ułanów, bi- 
twa byla juź skończona, a jej 
wynik niewątpliwy. 

Przed wieczorem przybył na 
pole bitwy pułk, Dreszer l u- 
dzielił naszemu hataljonowi po- 
chwały, szczególnie, że nawet 
wzięci do niewoli oficerowie 
bolszewiecy z podziwem opo- 
wiadali © męstwie bataljonu, 
który przez kilka  godzim 
wstrzymywał atak dywizji bol- 
szewiekiej. 

W nagrodę za bitwę pod Gle- 
bokiem 'V-ty bataljon lwowski 
otrzymał 1 „Virtuti Militari* i 
9 „Krzyżów Walecznych, 


Po podpisaniu pokoju stał 
bataljon czas jakiś na granicy 
bolszewickiej, następnie prze. 
mianowany Wostal na bataljon 
graniczny, a mastępnie utworzo 
no z jego części oddziały KOP. 

W rozkaząch armji, czyny 
bataljonu ełapowego wymienia 
ne były kilkakrotnie i stawiane 
za wzór formacjom bojowym, 
jako dowód co może z siebie 
dać nawet żołnierz etapowy, 
gdy czuje na wych barkach 
wielką odpowiedzialność, jaką 
była obrona Lublina i dowódz- 
twa armji przed majazdem bol- 
szewiekim. 


labram dostał silnego stakn ser' 


17.VIII. — „GŁOS PORANNY” —- 1930 


Jak zginął Karol 
Rozenblaí? 


Było to 16 sierpnia r. 1920. 
Po straszliwych walkach pod 
Radzyminem dnia poprzednie- 
go, które ostatecznie zakończy- 
ty się zajęciem przez nasze woj 
ska Radzymina i odparciem 
wroga. Następnego dnia bolsze- 
wiey przypuścili jeszcze raz 
kontratak, usiłując odebrać Ra 
dzymin, ale zostali krwawo od- 
parci i oddziały nasze posunę- 
ły się nsprzód aż pod wieś Mo- 
kre, Na odcinku tym operował 
I bataljon 28 pułku strzelców 
kaniowskich, którego dowódca 
par. Pogonowski zglnął dnia 
poprzedniego bohaterską śmier- 
cia. 

Nad ranem I bataljon zajął 
skraj lasu pod wsią Mokre. Na 
jednej z najbardziej  wystnię- 
tych placówek znajdował się 
plutonowy I kompanji I bata- 
ljonu Karol Rozenblat ze swym 
oddziałem.  Bołszewicy rozpo- 
rzęli kontratak. Plut, Rozen- 
blat wraz ze swym oddziałem 
tostat się pod silny ogień nie- 
pozy iacielskiego karabinu ma- 
szynowego i został ciężko ram- 
ny w nogę, Kula przebiła mu 
arterie i dzielny żołnierz padł. 


Oddzialy nasze pod naporem 
wroga musialy się cofnąć, Plut. 
Rczenblat dostał się w ręce 
wroga i wskutek upływu krwi i 
sbeoluinego braku jakiejkol- 
wiek pomocy, wyzionał dacha. 

Po dwuch godzinach I-szy ba 
taljon 28 pułku piech. prze- 
szedł ponownie do ataku, wy- 
znał wroga z lasu i towarzysze 
broni zmaleźli zwłoki młutono- 
wego Rozenbłata, już zastygłe 
i doszczętnie ograbione. 


Tak zginął w kwiecie wieka 
lat 22 mający pluton. Karol 
Rozenbłat, który stanął do sze- 
regów na zew Ojczyzny w po- 
trzebie. Ukończył on gimna- 
sium w Łodzi w roku 1917, a w 
rok potem, będąe już studen- 
tem połitechniki, wstąpił jako 
ochotnik do armji do legii aka- 
demiekiej i pozostawał w szere- 
gach armji aż do swej bohater- | ę 
skiej śmierci. 


GENERAŁ WEYGAND 


Bitwa pod Warszawą 


(Odczyt wygłoszony w roku 1929 w Brukseli) 


Bitwa zaczęła się wieczorem 13 
sierpnia w grupie wojsk generała 
Hallera, 

Dnia 13-go sierpnia 3-cia i 16-ta 
armja bolszewicka uderzają na 
obóz warowny Warszawy. Front 
trzyma się wszędzie z wyjątkiem 
Radzymina, gdzie jeden z pułków 
ustepuje i miasteczko dostaje się 
w ręce nieprzyjaciela. Dnia 14-go 
sierpnia w południe jest odebrane, 
ale wkrótce znowu stracone. Nie- 
przyjaciel dochodzi nawet w dwa 
miejsca drugiej linji obrony o 15 
zaledwie kilometrów od mostu 
na Pradze. est to najcięższą chwli- 
la bitwy. 

Dnia 15-go sierpnia jedna dywi- 
zja, wspomagana przez siedem sa- 
mochodów pancernych ponawia 
uderzenie i odbiera Radzymin w 
pięknym rozmachu. W ciągu dnia 
wojska czerwone urządzają kontr- 
atak, ale odbierają tylko część mia 
steczka, a walka się umiejscawia. 
Wszędzie pozatem utrzymano stæ 
nowiska, 

Dzień 16-ty sierpnia jest tu spo 
kojny, bolszewicy wydają się wy- 
czerpani i bardzo dotknięci strata- 
mi przez arlerię, której nie cnrzeki- 
wali ani w takiej liczbie, ani tak 
zaopatrzonej i pod której ogniem 
nie utrzymali się w dobrej posta- 
wie. 

Walka obronna jest skończona i 
wygrana, w Warszawie wiadomo, 
że kontrołenzywa ruszyła z nad 
Wieprza pełnym pędem, więc 1-sza 
armja przejdzie do ofenzywy, łą- 
cząc swe działanie z działaniem 
armji 4-ej. 

O 2-iej armji, która miała tylko 
proste zadanie czuwania, nie będę 
mówił. 

Natomiast gwałtowność boju sto 

czonego przez 5-tą armię i donio- 


słość Ark ky Ai zastu- 


guje na zatrzymanie dłużej uwagi. 

Pozostawiliśmy 5-tą armię, gdy 
zbierała się poza Wkrą, opierając 
się prawym bokiem o twierdzę Mo- 
din, gdy przed nią oddział skrzy- 
diowy cofa się i rozluźnia pod par- 
ciem 15-ej i 4-ej armji i korpusu 
jazdy bolszewiekiej. Mimo  opóź- 
nienia początkowych rozkazów, 
mimo trudności w dowozach, ar- 
mja ta jest 13-go ustawiona nad 
Wkrą. Z dniem 14-go sierpnia gen. 
Haller, zaniepokojony siią koncen- 
tracji nieprzyjacielskich i  rozcią- 
głością ruchu oskrzydlającego, po- 
leca gen. Sikorskiemu rozpoczęcie 
ofenzywy, by ulżyć obronie obozu 
warownego i złamać pierścień okrą 
żenia, którego groźbę odczuwa na 
swem lewem skrzydle. W ciągu 
dni 14, 15 i 16 sierpnia stacza 5-ta 


armja z 15-tą i częścią 4-ej armji" 


bolszewickiej zaciekłe boje, które 
dnią 17-go sierpnia kończą się od- 
wrotem w popłochu  15-ej armji 
bolszewickiej. Armja 5-ta zaczyna 
natychmiast pościg w łączności z 
ler=m skrzydłem 1-ej armji. 

W toku tych działań gen. Sikor- 
ski dał dowody w tejże samej mie- 
rze spokoju, stanowczości i zmysłu 
ciągłości co zręczności manewro- 
wej, W działaniu dobrze związa- 
nem i dobrze posuwanem naprzód, 
oraz opartem © mocne podstawy 
rzeki Wkry i twierdzy Modlina, 
powstrzymał on swymi 44,000 łu- 
dzi, mającymi 450 karabinów ma- 
szynowych i 140 armat, siły nie- 
przyjacielskie w liczbie około 60 
tysięcy Tudzióż "1,200 = karabinów" 
maszynowych 1 330 armat, a na- 
stępnie je pobił. W ten sposób 1t- 
wolni? całość układu sił polskich 
od groźby oskrzydlenia,  ciążącej 
nad niemi od kilku tygodni. 

Takie były działania 
o gen. Hallera. 


grupy 


Przejdźmy teraz do kontrofen: 
zywy wojsk grupy środkowej, 
Gen. Piłsudski objął osobiście do- 
wództwe nad nią. Opuścił on. War- 
szawę 14-go, aby udać się do swe 
go miejsca dowództwa, 

Armja 4-ta jest od 12-go sierp- 
nia za Wieprzem, gdzie się odbu- 
dowuje i odpoczywa. Obejmuje ona 
doskonałe jednostki wojska pol- 
skiego, w szczególności dwie dywi- 
zje poznańskie. Ma się posuwać 
po trzech osiach głównych z rezer- 
wami za "swem lewem skrzydłem. 
Rozkaz brzmi, że ma się zrobić 80 
kilometrów w dwu dniąch i przy- 
być 17-go na linję drogi z Warsza- 
wy do Brześcia Litewskiego, 

Armja 3-cia jest rozstawiona 
między Wieprzem i. Bugiem, Woj- 
ska jej nie wyszły z walk i pocho- 
dów, a jednak gotowe są na no- 
we wysiłki. Zapał i wiara są tam 
bardzo wielkie, ` 

Zgodnie z rozkazami, dnia 16- -g0 
sierpnia o godzinie 2 rano ta gru- 
pa wojsk rusza do nderzenia. W 
armji 4+ej dywizja 14-1a idzie z 
nadzwyczajną szybkością, osiąga 
Swe miejsce przeznaczenia o godzi- 
nie 2-ej popołudniu, mija je i od- 
działy swe zapuszczą nawet o 70 
kilometrów dalej Jedna z dywizji 
rosyjskich, grupy” Mozyrskiej zosta 
ła zaskoczona w długiej kolumnie 
marszy noclegowego do Wieprza, 
a skierowanego ku Wiśle z myślą 
o zbudowaniu tam przejścia przez 
rzekę, ale została rozbita i pojma- 
na. Armja 3-cia przewraca drugą 
dywizję grupy Mózyrskłej, która 
ucieka. Tak więc grupa Mozyrska, 
która była jedyną osłoną lewego 
skrzydła szyku bojowego  bolsze- 
wickiego, przestała istnieć  16-go 
sierpnia i droga jest wolna. 

Dnia 17-go sierpnia, pochód idzie 
dalej. Armja 4-ta dochodzi do 


Brześcia. Lewe skrzydło  bolsze- 
wickie jest ujęte w obcęgi, złożone 
po jednej stronie przez prawe 
skrzydło 1-ej armji grupy gen. 
Hallera, a z drugiej strony przez 
lewe skrzydło 4-ej armji. Usiłuje 
ta część wojsk bolszewickich wy- 
mknąć się ku wschodowi, ale nie 
może i dostaje się w całości do 
niewoli w ciągu dni następnych. 

Wieczorem 17-go, czerwone ars 
mja 16 i 3-cia porzucają ostatecz= 
nie uderzenie na Warszawę i szit- 
kają ocalenia w śpiesznej ucieczce 
ku wschodowi. 

W ten sposób działanie środko< 
wej grupy wojsk wywarło pełny 
swój skutek, urzeczywistniając oba 
czynniki zaskoczenia: tajemnicę i 
szybkość, 

Beztroska grupy Mozyrskiej po- 
kazała, w jakim stopniu zachowa- 
na była tajemnica. Szybkość, któ» 
rą osiągnęły wojska 4-ej i 3-ej ar- 
mji, była wybitna, gdyż dywizje 
ich przebiegły w dwuch dniach po 
nad 80 kilometrów. Roztnach i za- 
iety pochodu wojsk polskich wpra- 
wiają dowództwo bolszewickie w 
stan nie do naprawienia. 

Zresztą dowództwo to zostało 
ubezwładnione i odurzone zasko- 
czeniem. Przez 2 dni nie wydaje one 
rozkazów. Widzieliśmy lewe skrzy- 
dło 16-ej armji jakby wrosłe w sta 
nowiska pod Warszawą gdy cała 
grupa Środkowa polska zachodzi 
je od tyłu. Będziemy widzieli, jak 
18.1y Korpus jazdy pod Gaj - cha. 
nem i 4-ta armja bolszewicka dalej 
idą w bok ku Dolnej Wiśle, nważa 
jac widocznie zrobkycie Warszawy 
za sprawę załatwioną 1 troszcząc 
się już tylko o oddane pod rządy 
niemieckie obszary, które im ode- 
brał traktat Wersałski, 

Bitwa jest wygrana, a 

rzęcz w tem, by ja wyzyskać. 


terag 
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Jest taki cmentarz pod Gorlica- 
mi, na którym snem wiecznym 
«spoczywa pono 40,000 poległych. 
Cmentarz nie dość znany, choć 
tzłakiem przez Gorlice sporo jeź- 
dzi turystów — do terenów nafto- 
wych Małopolski zachodniej, do 
Krynicy l „do „Janych miejscowości 
na „linji Tarnów = - Stróże — Za- 


ty, Muszytty, Żęgiestówa, Piwniez- 
„Bej, i a choćby Rabki i Zakopanego 
często, nie wiedzą, że o kiika go- 
dzin drogi ‘Koleją łub szybciej sa- 
„mochodęm mają do zwiedzenia tak 
„wiele zabytków dawnej Polski, a 
wśród nich “wieczystą pamiątkę już 
nową, z początków wojny świato- 
wej — ów. cmentarz 40,000 pole- 
głych, gdzie w zadumie każdy, kto 
powietrzem wolnej Polski oddy- 
cha, dłuższą chwilę zatrzymać się 
winien, 
% 

Na wzgórzu nad rzeką Ropą, u 
stóp Beskidów, leżą zdala widocz- 
ne Gorlice — centrum przemysłu 
naftowego Małopolski zachodniej. 
Jest to jednocześnie kolebka naf- 
ciarstwa, W Gorlicach, yy istnieją 
cymi do dziś magistracie stał pierw 
szy na świecie kociołek do desty- 
lacji nafty, w którym wynalazca 
Bicemysłu naftowego, aptekarz Łu 


poległych W ui 


kasiewicz, w połowie XIX w. czy- 
nił pierwsze próby wykorzystania 
nafty. W tychże Gorlicach powsta- 
ła pierwsza lampa naftowa. 

O 10 minut drogi wyboistej i 
dość ciężkiej dla samochodu — 
wzgórze. Na niem cmentarz 40,000 
poległych. 

Od stóp wzgórza — prowadzi w 
górę wązka aleja głogowa. Samo- 
chód ciężko rwie w górę ze zgrzy- 
tem i chrzęstem jakby ostrzega- 
jac, iż droga to dla motoru niezu- 
pełnie łatwa. U wylotu alei brama 
kamienna. Wokót mur mocny na 
wysokość piersi człowieka. Pośrod 
ku pomnik z krzyżem  ciosanym. 
Napisy niemieckie i polskie... 

Dookoła mogiły z krzyżami... 

Wiele jest w Polsce cmentarzy 
poległych. Ale nawet ten, co zwie- 
dzat największe i najsilniej wstrzą 
sające duszę ludzką, nawet ten, co 
godzinami czytał w zadumaniu i 
w drżeniu napisy na cmentarzu 
Orlat lwowskich — ten nie może 
bez naigłębszego wrażenia zwie- 
dzać cmentarza 40,000 poległych 
w Gnrlicach. 

Jest to cmentarz od tamtych 
wszystkich inny. Bardzo odmien- 
ny. 

* 

Trzeba się colnąć pamięcią o 

lat 15 — do pamiętnej, straszliwej 


bitwy huraganowej w. dn. 2—3 
maja 1915 roku pod Gorlicami. 

W d. 2 maja rozpoczęła się, o 
godz. 2 pp., straszliwa walka, trwa 
jąca do rana dnia następnego i za- 
kończona przełamaniem frontu ro- 
syjskiego. Armje państw central- 
nych rzuciły do ataku olbrzymie 
siły artylerji, 

W tej bitwie poległo 40,000 żoł- 
nierzy po obu stronach, Ich ciała 
spoczywają na cmentarzu w Gorli- 
cach. 

W tej iście gigantycznej bifwie 
na ziemi polskiej, toczonej przez 
wrogie sobie armje zaborcze, pol- 
ska lała się krew. 

O tem świadczą tablice grobowe 
cmentarnego wzgórza w Gorlicach. 
Napisy niemieckie, nazwiska po- 
ległych — niemal wyłącznie poł 
skie. 

Po stronie rosyjskiej walczyły 
pułki syberyjskie ze znacznym u- 
działem polaków. Ze strony komen 
dy austrjackiej rzucono pułki z 
przewagą polaków, ze strony nie- 
mieckiej pułki śląskie i poznań- 
skie.» 

Potworność dziejów! Walczyli 
po obu stronach polacy, wcieleni 
do armji wrogich. I polacy ginęli 
z ręki polaków, 

Jedynie na mogiłach oficerów 
widnieją niemieckie nazwiska. Są 
to groby oddzielne, Dalej szeregi 
grobów zbiorowych poległych żoł- 
nierzy z 272-go rezerwowego pul- 
ku piechoty z Wrocławia, 13-go 
pułku z Krakowa, 20-go sądeckie- 
go, 56-go wadowickiego, setnego 


cieszyńskiego, 101-g0 opawskiego. 
Na tablicach długie kolumny na- 
zwisk polskich. 

W osobnej alei — zbiorowe mo- 
giły bezimienne. Napis ogólny 
świadczy, iż leżą w nich ciała ty- 
lu a tyłu „russische Krieger“, 

Ci rosyjscy Żołnierze — to w 
znacznej części też polacy. 

Cmentarz urządziła komenda au 
strjącka. 

Później niemcy dbali o należyte 
urządzenie i konserwację. Dziś pa 
nuje tam porządek wzorowy, co 
nie o wszystkich emertarzach po- 
ległych na ziemiach polskich po- 
wiedzieć można. 

Słońce już zaszło, gdyśiny opusz 
czali cmentarz w Gorlicach, Mrok 
otulał zimne krzyże grobowe. 

Nad cudowną okolicą rozlała 
się poświata księżyca, Samochód 
mknie ostro szosą na Grybów. — 
Wspaniała, nieco chłodna noc sierp 
niowa. Jedynie z mroków leśnych 
na wzgórzach otaczają nas co pe- 
wien czas Jakieś ciepłe prądy po- 
wietrzne, n 
Zwiedzimy jeszcze jeden 
cmentarz polski I znów inny — 
proponuje towarzysz wycieczki, 
Noc taka cudna... 

Skręcamy na Nowy Sącz. Puste 
już miasto o tej porze. Przez ja- 
sno oświetlone ulice i rynek obok 
ruin starego zamczyska i dalej 
przez długł "most mkniemy szpar- 
ko brzegiem Dunajca. Już tylko 7 
kilometrów malowniczej 1 dobrej 
drogi. 


— 


Późnym wieczorem stajemy w 
celu, To wieś Marcinkowice. 

Okolica ta była również tere- 
nem Walk w końcu 1914 r, W roj- 
nym dworze z, wysoką basztą, po- 
łożonym w starym, rozległym par- 
ku, otacza nas odrazu serdeczną 
gościnna atmosfera, z jakiej słyną 
jeszcze dwory polskie. Jedyne wy 
razy żalu: 

— Czemu tak późno?.., 

Ale świeci księżyc. Noc jasną 
wspaniała. 

Poprzez park i później brzegiem 
ciemnego lasu na wzgórzu idzie- 
my ku mogifom, poległych nad 
Dunajcem w końcu r. 1914 iegjo- 
ntistów. 

Powietrze przesycone mociym 
zapachem matjoli czyli maciejki w 
gwarze ludowej, Płynie tak przeni 
kliwa, upajająca woń z grzęd w 
parku I z pęków, niesionych przez 
panie. 

Mogiły są na skraju lasu. Jest 
ich liczny szereg. Na grobach ply- 
ty kamienne i krzyże. 

To ci, eo już w mundurach pol- 
skich, mogli wałczyć o Polskę.. 


Powracamy spiesznie, Późno jaż. 
I obawa, aby złych psów nie spusz 
czono z łańcuchów. 

Z parku rozlegają się wesołe, ra 
dosne głosy, słychać dźwieki tan- 
ga. odtwarzanego przez radjo czy 
gramofon. 

To zabawa młodzieży na tarasić 
kąpieli słonecznych — o te norze 
już księżycowych. 

Taki mocny, poteżny Kontrast. 


